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P r e n u m e r a t a
w y n o s i : 

w e  L w o w i e  •

rocznie , . . ................12 zł — Ct.
p ó ł r o c z n ie ..............................  6 „ —  „
k w a r t a ln i e ..............................  3 „ — -
miesięcznie . . . .  1 .  — *

Za  o d n o s z e n ie  do  d o m u  d o p ła c a  się 
2 0  cł. m ies ięcznie .

K T a .  p r o T O l n u y l :

rocznie .
p ó ł r o c z n i e ........................................
k w a r ta ln ie ..............................
m i e s i ę c z n i e ........................................

państwie niernieckiem 
W innych państwach zagrań

16 zł. — ct 
8 - ,
4 . -  a 
I ,  3 5 ,  

20 zł. rocznie 
cii ! „

O g ł o s z e n i a
(Inseraty)

u iftleo ursz petitowy altio jego miejsce 10 ct.

3\T B . d e Ł ł f t C . © :
bezpośiednio pod kromką . . .
przed inseratami . . . .

od wiersza petitowego.

50 ct 
30 „

> n ni er pojedynczy 4  ct.
Na prowincyi 5 ct.

-M in e ra  z  p o p r z e d n ic h  d n i  p o  1© c t. 

1    ~

wychodki codziennie, z Wyjątkiem świąt, o godz. 4. popołudniu.

V b  l a  o g l o t z e n  l a . .
po 2 ct. za jeden wyraz — najmniejsze 20 ct 

za jedno ogłoszenie.

Rękopisów R e d a k c ja  n ie  zwraca.

N a k ła d e m  Spółk i w y d a w n ic z e j  w e  L w o w ie ,  S to w arzy sze n ia  z a re je s tro w a n e g o  z o g ra n ic z o n ą  po ręką .
P r e n u ir w r a tę  przyjmują także wszystkie hiuir pocztowe i agencye 

dzienników. Numera Słowa P.'lłkle9o‘ są do nabycia w agencyach dzien­
ników, sprzedażach tytoniu . yjortyerów na dworcach kolejowych.
-  ------- ' —  -----  ł O w ____________________■ - -______

W ydawca 1 odpow iedz ia lny  r e d a k to r :  

S T A N I S Ł A W  R O S S O W S l t l .
Adres R e d a k c j i  i A d n n n ls t rac j  i Lwów, ulica Karola 

Ludwika Xr 13 (Pasaż Hausmana), Telefonu Nr. 402.

O d  AdminisStracyi.

l Prosimy Szanownych prenumeratorów 

naszych o wczesne odnowienie przed 
praty.

Zwracamy przytem uwa^ę, ża dla uni­
knięcia wszelkich nieporozumień najlepiej jest 
w ysyłać pieiiadze w p r o s t  p o c i  a d r e ­
s e m  A d m i n i s t r a c y i  „ S  ł  o  w  a  
P  o  1 s  k  i  e  g  o “ , L  w  ń  > v ,  pasaż 
Hausmana.

Warunki prenumeraty wyżej.

Wszyscy prenumeratorzy Stówa pol­
skiego tak obecni, jak i nowo przystę­
pujący, otrzymajd ja k o  p r e m i ą  T ry -  
łogrię S ie n k ie i r ic z a  Ogniem i mie­
czem, Potop i Pan Wołodyjowski, ra­
zem 6 tomów, w wydaniu H i p o l i t a  
W a w e l b e r g a po cenie 2 z ł  o  O ct., 

w oprawie po -k z ł r , we Lwowie za 
okazaniem karty prenumeracyjnej, na 
prowincyi za zamówieniem na prze­
kazie pocziowym.

Pogłoski, jakoby nakład pierwszy był 
wyczerpany, są mylne

Trylogię dos ta rczam y zaraz.

Lwów 14 grudnia.
Caeterum censeo... 5 kwietnia 1848-roku 

wystani! pnsnł Bismarck w Sejrri© pt kim 
przeciw narodowemu rozwojowi Księstwa 
Poznańskiego i zażądał od ministra sekreta­
rza stanu Auerswalda zniemczenie polskiego 
żywiołu. Od tego czasu upłynęło lat niespełna 
pięćdziesiąt, poseł Bismarck został z czasem 
kanclerzem zjednoczonego cesarstwa niemie­
ckiego i prześladował nas z tak godną po­
dziwu zawziętością, nienawiścią, jakby nie 
chodziło o wyniszczenie w Polakach ważnego 
czynnika politycznego, ale osobistego wroga. 
Pośrod najważniejszych zawiKłań międzynaro­
dowych na Wschodzie i Zachodzie on straszył 
widmem Polsk. gabinety europejsKiejakby du 
chem Banka, budził się i kładł do snu z przysło­
wiem Katona „zresztą sąazę chociaż z pan 
stwowej rzeczypospolitej już gruz pozostał.. 
Nie było jawnych i skrytych sprężyn i środ­
ków prześladowczych, któryenby ten człowiea 
w walce z nami nie poruszył, nic użył, a siła 
jego zawziętości była miarą naszego znaczenia. 
Z czasem poszedł żelazny kanclerz w od­
stawkę, usunął się pozornie w zacisze do 
Friedrichsruhe, aby tam, podobnie jak pozba­
wiony dowództwa Wallenstem, knuć spieki 
przeciw własnemu cesarzowi, rządowi nie­
mieckiemu i okazać potęgę swojej zemstv 
Jest  to fakt w dziejach jeden z najoyniczniej- 
szych, jeden z najhardziej upokarzających źe 
człowiek, uważany za oozyszcze pew nego n a­
rodu, tak długo dla dobra ojczyzny pracuje, 
jak długo właazę i samolubne swoje ambieye 
dowolnie może wypełniać, stojąc u steru rzą­
dów, — a prowadzi przeciw ojczyźnie złą, 
nikczemną roboię, gdy inu ten ster wydarto 
z dłom Za starcem, strąconym z wyżyn,

powlókł się do Friedrichsruhe znowu cień 
Polski, a starzec go przypominał w licznych 
mowach i artykułach dziennikarskich. Głos 
jego stawał się tern potężniejszym, raźniej­
szym namiętniejszym, im bardziej młody cesarz 
niemiecki nie łaskawie, z zamiarem ustępstw, 
ale tylko ze zwykłą przyzwoitością polityczną 
zbliżał się do przedstawicieli swoich polskich 
poddanych. Wiele zaczęto mówić o zmianie 
kursu w Poznańskiem, o zaprowadzeniu po­
dobnego, jak w Austry., stosunku między ko­
roną a Polakami — nikt jednak naprawdę 
nie dawał temu wiary.

Jak oyio, tak było, zaprzeczyć się jed ­
nak nie da, że w Poznańskiem odczuwano 
naówczas pewną lepszą, pogodniejszą atmo- 
sierę moralną i niejakie czyniono nadzieje na 
rachunek przyszłości. Fsyhologicznie jestto zu 
pełnie przejrzystein, gdyż każdy naród podbity 
często hierze i brać musi złudzenia za rze­
czywistość. Tymczasem w całe społeczeństwo, 
a szczególniej W ugodowców z p. Koścu lskim 
na czele uderzył grom mowy toruńskiej cesa 
rza, która była posiewem właściwym dla ha- 
katvzmu, która nadała wszelkim antipolskim 
wybrykom sankcyą z najwyższego miejsca 
i wywołała przeciw nam krucyatę prusofilskiej 
prasy Odtąd byliśmy zasłonięci prawem wobec 
zbrodni, przestępstw, nie byliśmy jednak za- 
warowani ustawą wobec najnikczemniejszych 
napaści pruskiej frondy ze szkoły bismarcl.o- 
wskiej, wrzeszczącej zajadle: oto wrogi pań­
stwa, oto wrogi dynasty i!.., I Bóg wie, który 
raz i za co byliśmy Kamienowani, umieliśmy 
jednak zachować godność i spokój rozumnego, 
dojrzałego narodu Dziś zagadkowe postępo­
wanie \Vilheltna Ii-go jest jasnem. boleśnie 
ja3nem. Należy je  upatrywać w dwóch powo­
dach. Pierwszym jest psychologia cesarza tak 
dobrze znana wszystkim, którzy choć powie­
rzchownie śledzą b/eg rzeczy w Niemczech 
w latach ostatnich. Najlepiej uchw ycd ją  prof 
Quidde w satyrycznej, pełnej jednak prawdy 
i spostrzegawczości broszurze p. t „CaRguleA 
Wilhelm 11-gi jest typem niestałości, nerwo­
wości, jest naturą dekadencką rozwichrzoną, 
pnącą się na wyżyny sławy i wyobrażającą 
sobie że dorosła do spełnienia największych 
czynów. On pojmuje, że w wojnie może być 
Fryderykiem II-gim, - w pokoju Rafaelem, 
Demostenesem, Szekspirem. Jak  dawni min- 
strete dwory rycerskie, tak on przebiega pro- 
wineye swegb panswa, szukając w oratorskich 
popisach poklasków. A leżeli dodamy, że w tej 
naturze oprócz niestałości, zachcianek, tkwi 
nretensya do zasad cezaryańskich, do zasad 
Ludwika XIV-go, streszczających się w po­
wiedzenia „państwo to ja  ‘, to zrozumiemy do­
kładnie, jak się w tej duszy chwiejność kłóci 
ustawicznie z absolutyzmem i szarpie ją  nie­
pewnością bez miary i końca. Ten właśnie 
psychologiczny rys spowodował, że cesarz, po­
zornie nieugięty, w gruncie rzeczy słaby, ła 
two uaje ucho pobocznym podszeptom i byle 
jakie łatwowierne słowo zamienia się w jego 
oczach w słuD płomienisty, grożący pożarem 
całym Niemcom Drugi powód jest dla nas 
znacznie przykrzejszym, znacznie bardziej upo­
karzającym Bo albo jesteśmy pruskimi lojal­
nymi obywatelami, pragnącymi żyć w zgodzie 
z Niemcami i rozwijać się w granicach pra­
wnego ustroju państwa, na podstawie wyda­
nych ustaw, lub też tam w Berlinie ciągle 
uważają nas za zakapturzonych buntowników, 
wyciągających jedną lękę do zgody, a w dru 
giej lont trzymających, I tak być w istocie 
musi, kiedy krecia, nikczemna robota kilku 
szczwaczy Bismarcka, takich skompromitowa­
nych w ostatnim procesie berlińskim wyrzu­

tków społeczeństwa Tauschów, Lutzowów, 
Leckertów, potrafi w ciągu kilka dui przez 
tajemne intrygi wpłynąć na usposobienie ce- 

l sarza i narazić na niebezpieczeństwo los bli­
sko dwóch milionów najwierniejszych pruskich 
obywateli. . ‘

i , Wobec podobnych stosunków nie jest się 
zaiste pewnym jutra, nawet dnia dzisiejszego, 
jakby w okresie dragonad Ludwika, bo któż 
nam zaręczy, że po cichu me gotują się 
znowu nowe na nas zamachy! Jak to?  więc 
nasza tyloletnia przynależność do Prus nie 
stwierdziła, że jesteśmy żywiołem ładu, po­
rządku , wierności poduańczej, że dwóch, 
irzech podrzędnych ludzi potrafi zgotować 
nam łatwo prześladowania? Nie pragniemy, 
aby nas w Berlinie rozumiano, bo o to tru­
dno, nie dopraszamy się niczego, bo nam się 
wszystko należy, ale ze stanowiska history­
cznego nie pojmujemy, jak  cesarz, który się 
chełpi rozumem, siłą, znaczeniem, może się 
dać wodzić na pasku figurom tak podrzędnym, 
jak te z galeryi berlińskiego procesu. To już 
naprawdę chaos ostateczny... I  byłoby to dla 
nas bardzo smutnem, gdyby znowu z odmętu 
tego nie wydobywała się na wierzch jedna 
prawda... Okazuje ona, - że jeżeli wszystkie 
sekatury, przeciw nam wymierzone, oparte 
były na tak samo racyonalnych podstawach, 
jak toruńska, to cała Europa jeszcze raz się 
przekona, kto ma słuszność, gnębiący, czy 
gnębiony. A stary kanclerz z Friedrichsruhe 
z pewnością z uśmiechem przeboli zdemasko­
wanie srogiej perfidyi i dalej będzie rozniecał 
nienawiść przeciw Polakom, dopoki mu jej 
śmierć w piersiach nie zamrozi Nasz stosu­
nek do mego określa najdokładniej wiersz 
Goethego: Anbete das Feuer hundert Jahr,
dnnn fa lt hineoi, dich friesst mit Raut und  
llaar.

Budżet inwestycyjny i sjlati diugow,
(Ze sprawozdania budżetowego posła St. tizcze- 

panowskiego).
(II.) Przeciw zarzutowi drugiemu pod­

niósł p. minister skarbu, że Izba już przecie 
w swych dolychczasowych uchwałach stw o­
rzyła w.ele wypadków precedensu co do tego, 
które wydatki pojmujo jako iuwestycye, m a­
jące być pokrylemi przez pożyczkę.

Budżety z ostatnich pięciu lat zawierały 
przecie długi resortowe w wysokości nad 17 
milionów, a to na najrozmaitsze cele, przy 
których byłoby często memożiiwem stwierdz.ć 
charakter bezpośrednio zaprojektowanego wkła 
du. jak n p. przy znanym kredycie na lepsze 
wyposażanie uniwersytetów. Państwo me mo­
że stawiać s n  na stanowisku bezpośredniego, 
natychmiastowego pożytku pośrednie bowiem 
korzyści często wystarczają, aby pewnemu 
wydatkowi dać charakter inwestycy;. Natomiast 
produktywny charakter budowy gmachów urzę­
dowych da się przecie łatwo wykazać oszczę­
dzonymi przez to wydatkami na czynsze naj­
mu; zaoszczędzenia w tym kierunku wynosiły 
w r. 1890 już 2,848.000 zł., a na roić 1897 
były nawet prelimmowane w kwocie 4,034.0)0 
zł., co odpowiada kapitałowi najmniej 10) 
milionowemu. Ale obszerna dyskusya, która 
zajęła kilka posiedzeń nie doprowadz'ła do 
rezultatu, któryby wszystkie strony mógł za ­
dowolić. Wyjęto j e d i i k  z preliminarza pań­
stwowego i wstawiono do preliminarz i inwe 
stycyjnego kwoty, przeznaczone na budowę 
kolei państwowych, a pokrywane z funduszów 
inwestycyinych. Tomano to powstały jeszcze 
w preliminarzu państwowym pewne pozycye,

które mają być pokryte z funduszów inwesty­
cyjnych, jakkolw.ek niezawodnie byłoby do 
życzenia przeprowadzenie zupełnego rozdziału 
i pozostaw.enie w preliminarzu państwowym 
tylko czysto pieniężnych obrotów, a wyłącze- 
nm z niego wszystkich operacyj kredytowych.

Wypowiedziano także zapatrywanie, aby 
o ile możności osobny preliminarz inwesty 
cy^ny rezerwować dla większych pozycyj, 
a wszystkiu mniejsze wydatki pokrywać z pre­
liminarza państwowego. W każdym razie m o­
że to bvć tylko korzystnem, jeżeli przy naj­
bliższym preliminarzu ta, ze wszech stron wy­
powiedziana, potrzeba logicznego rozdziału 
pozycyj, które jako inwestycye do osobnego 
preliminarza mają być wstawione od tych, 
które mają być pozostawione w preliminarzu 
państwowym — znajdzie większe uwzględnie­
nie, aniżeli w budżecie obecnym, który do 
pewnego stopnia zdradza jeszcze zbyt wyra­
źnie proces tworzenia się tego nowego po­
działu.

Co do trzeciego zarzutu, to w ustawie 
o pożyczce inwestycyjnej umieszczono posta­
nowienie, -zarządzające obowiązkuwą spłatę 
takie kwoty z ogólnego długu _ państwowego, 
któraby odpowiadała rencie inwestycyjnej.

Obecny budżet wprowadza kwestyę spłaty 
długów w nową fazę. Dotychczas wprawdzie 
znajdowało się to słowo w każdym austrya- 
ckim preliminarzu państwowym, ale w istocie 
nie spełniano tego zobowiązania, gdyż na po­
krycie obowiązkowej kwoty na spłatę ogólnego 
długu państwowego wydawano nową rentę, 
t. zw. rentę na umorzenie. Nawet w latach, 
w których kwota renty na umorzenie była 
większą, aniżeli kwota długu państwowego do 
umorzenia, umorzenie było przecież tylko po­
zorne, gdyż procenty mniejszej, kwoty renty 
na umorzenie bywały często większe, aniżeli 
zaoszczędzone procenty nominalnie większej 
kwoty umorzonego ogólnego długu państwo­
wego. Jedynie efektywne umorzenie przedsta­
wiały mniejsze kwoty na spłatę amortyzacyj 
nych obligacyj upaństwowionych kolei.

Jeszcze w r. 1894 wynosiło salda umó­
rz mego kapitału długu państwowego tylko 
R8 miliona, a amortyzacya obligacyj kolejo­
wych milionów, razem przeto tylko 4 mi­
liony.

Natomiast znaj-tują się w preliminarzu 
państwowym na r 1897: przy ogólnym długu 
państwowym kwota 10‘7 mil., przy długu pań­
stwowym królestw i krajów, reprezentowanych 
w Radzie państwa, kwota 4 98 mil., razem 
15 7 mil.

Jeżeli nadwyżki miałyby dosięgnąć tei 
wysokości, jaka była w ostatnich latach, t. .}■ 
ok iło 2 0 —25 mil., a według artykułu VIII 
ustawy skarbowej byłyby obracane na spłaty 
długów, to całe umorzenie, dokonane ze środ­
ków pomocniczych r. 1897, wynosiłoby 33—41 
mil., t. j więcej, aniżeli kwota przyjętej ró ­
w noczesna na inwestycve w tym roku poży­
czki inwestycyjnej.

Wśród pomyślnych stosunków i dopóki 
przezorne preliminowanie dochodów byłooy 
zachowane, można przeto rocznie umorzyć r ó ­
wnie tyle, albo nawet i więcej długów, ani­
żeli kwota przyjętej równocześnie pożyczki 
inwestycyjnej, której przecież minister skarbu 
nie szacował wyżej, jak na 30 milionow ro­
cznie.

BądżcobądZ artykuł VIII nie brzmi obo­
wiązkowo, lecz fakultatywnie i pozostawia 
rządowi wolność zaproponowania innego uży 
cia nadwyżek W czasach normalnych jednak 
byłoby pożądanein użvcie nadwyżek na spłatę

długów i odpow.aaałoDy to także zamiarom  
obecnego m iiistra  skarbu.

Przez konieczność wzmocnienia kas pań­
stwowych i przez tę okoliczność, że zebrane 
nadwyżki użyte zostały do pewnego stopnia 
jako fundusz obrotowy do przeprowadzenia 
regulacyi waluty i jeszcze przez długi okres 
czasu mają służyć tym celom, stworzony zo­
stał pozór, jakoby one miały inny charakter 
i nie podlegały w tej samej mierze prawu 
parlamentu do rozporządzania niemi, iak inne 
części majątku państwowego, alno państwo­
wych dochodów.

Pozór ten jest jednak zupełnie nieuzasa­
dniony. Przy sposobności uchwaian.a o cen­
tralnych zamknięciach rachunkowych jest prze­
cie dostarczona sposobność do stawiania wn.o- 
sków, co do użycia nadwyżek i od czasu do 
czasu zdarzało się też w ostatnich latach, że 
przez osobne ustawy wyjmowano pewne 
kwoty z kas panst nowych i obracano je  na 
specyalne cele, jak n. p. milion dia Lubiany, 
albo uchwalone użycie 28 milionów w koro­
nach na ściągnięcie not państwowych. Przez 
przyjęcie obecnej ustawy skarbowej będą nad­
wyżki — począwszy od r. 1898 — obracane 
na spłatę długów, albo przeznaczane n3 inne 
cele, stos iwnie do przedłożenia rządu. Nad­
wyżki z r. 189ti będą jeszcze służyły na wzmo­
cnienie zapasów kasowych, które zawsze 
jeszcze w wielkiej mierze przez przygotowy­
wania do regulacyi waluty brane są w rachu­
bę. Według uiformacyj ministra skarbu, było 
przecież przed niedawnym czasem w kasach 
państwowych 157 milionów w złocie, z któ­
rych 30 milionów przeznaczone były na wy 
płatę Bankowi. Przed uregulowaniem stosunku 
do austro-węg, Banku i przed ustawową re­
gulacją dalszego przebiegu operacyj waluto­
wych jes t  też memożiiwem, nabrać o tern j a ­
snego wyobrażenia, o ile ooecne zapasy ka­
sowe wystarczają, albo może przecie w jaki­
kolwiek sposob mogłyny być użyte z korzyścią 
dla gospodarstwa społecznego. Bądź co bądź 
jednak, można z zadowoleniem przyjąć do 
wiadomości, że minister skarbu ma na celu 
częściowe, albo nawet zupełne oddanie zapa­
sów kasowych instytutom finansowym, co o d ­
powiada wielokrotnie wyrażonym źyczemom 
i dla obiegu pieniężnego mogłoby być tylko 
korzystnem.

„Ukaz“ ks. biskupa Koppa.
Ze Szląska austryackiego piszą do Fow. 

R eform y :
Książę biskup wrocławski, otaczający za­

wsze czułą opieką swoich dyecezyan polskich, 
wydał ostatnimi czasy, za pośrednictwem 
generalnego wikaryatu w Cieszynie, do wszy­
stkich księży na Szląsku rozporządzenie, któ­
re ogromnego narobiło hałasu. Rozporządze­
nie to brzmi w tłumaczeniu na język polski:

Jego Eminencya, (ks. arcybiskup wro­
cławski kardynał Koppj, który w Nr. 41 
Gwiazdki Cieszyńskiej widzi wyszydzanie 
zaprowadzonych w Karwinie uiząazeń 
kościelnych, zarządził w dniu 30 listo 
pada Lr. Gk. 377, aby duchowni człon­
kowie wystąpili niezwłocznie z katoli­
ckiego Towarzystwa prasowego (wyda­
jącego Gwiazdkę Cieszyńską przyp. red.), 
dopóki towarzystwo to będzie stało w ja ­
kimkolwiek stosunku do wspomnianego 
dziennika.

Wskutek tego otrzymuie Wasza Prze- 
wiulebność polecenie, aby wystąp.ł z te-
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G Ł Ó W K A  W O S K O W A
PRZEZ

H E N R Y K A  A L L A IS .

— Dajże mi pan pokój, da.iże mi pokój 
— gderał doktor Maingot,

I, kładąc cygaro na pupielniczce obok 
siebie, wygłosił tonem poważnym :

— Czwarty sekwens od asa, wcale pię­
kny, trzy asy trzy króle, trzy dyski... jest, co 
potrzeea... akurat rubikon.

Toczem dodał z humorkiem, wykładając 
swą doskonałą k a r tę :

— Czego chcesz, moj przyjacielu ?
— Doktorze — odpowiedział Lurillon, za 

stępo* prokuratora — oto Chauron chce mnie 
zahipnotyzować.

Maingot ruszył ramtonam i rzekł do 
mnie :

— Grajmy... tamto, to są głupstwa... 
Grasz pan trefl... ach pan grasz trefli?... tein

gorzej dla pana.
Ale Lorillon był zawzięty
— Czy sądzisz, doktorze, że można mnie 

zahipnotyzować mimo mej woli?
Doktor wz.ął do ręki cygaro i wygrywa­

jąc  koleino swój czwarty sekwens od asa, za-
się naigrawać.
— Pilnuj swoich fo lia łów , subtelny pro­

kuratorze i daj Dokój hipnotvzmovi, to parzv...
— Ależ ja  juz nie jestem dzieckiem!
— Nie wiem, nie wiem.. Aież przeszka­

dzasz mi pan... cóż u ayabła?

Podczas gdy dodaw ałem punkta nowych 
czterech partyj, Maingot rozpaił się na krześle, 
puszczając wielkie kłęby dymu

— Ach, pan chce pójść śladem Charcofa, 
Bernheima i Ru:het'a! Dobrze, dobrze... zbzi- 
kujes/. pan, jak wielu pańskich towarzyszy, 
będziesz łapał gw.azdy w kałuży, a pan, pa­
nie zastępco prokuratora, skończysz w kafta­
nie obłąkańca

T1otem potrząsł głową i zupełnie powa­
żnie dodał

— To jest paszcza ciemności, to otchłań t 
Trzyidzie może czas, że z tego chaosu coś się 
wydobędzie... Na teraz mogę wam dać, pano­
wie, jedną tylko radę, strzożem się tego spor­
tu. Kiedy się nie jest fachowym, brnie się 
w błoto nie bez niebezpieczeństwa...

Lorillon się upierał :
My mamy człowieka fachowego, to 

pan! Medyów nie brak. Mógłbyś pan którego 
wieczora dać nam jakieś piękne doświadcze­
nie suggestyi. Jako urzędnik sądowy poczy 
niłbym prawdopodobnie spostrzeżenia, rzuca­
jące pewne światło na symulacyę; a osobiście 
również byłbym bardzo rad poznać stopień 
oporu wolnej woli.

— Słuchaj no, mój przyjacielu, za kogoż 
mnie to pan masz. Lekarze, zapamiętaj so­
bie, moj drogi panie, nie lubią skakać w wo­
dę, gdy dna nie widzą; idzie tu o powagę za 
wodową, ponieważ, nie zapominaj pan, że 
powierzchowna powaga nasza więcej leczy, 
niż nasza farmakopea. Wypada koniecznie, 
żeby na nasz widok pełna poszanowania oba 
wa. pewna święta trwoga zdejmowała chore­
go.... i jego rodzinę. Eskulap nył bogiem, moj

przyjacielu Trzeba, żeby człowiek najsilniej­
szy i najoardziej rozumkująey czuł się wobec 
nas, jak dziecko, które się nam oddaje zupeł­
nie. I dla tego nic nie powinno nas zmniej­
szać. Unikamy śmiesznej postawy, nu>zgra 
bnych ruchów, dwuznacznych sytuacyj. Tym 
„posobeni pacyent suggestyonjje sam siebie. 
Nasza obecność przynosi mu ulgę, bo jest 
w nas strona tajemnicza, bo posiadamy arkana 
życia... A pan chcesz mnie umieścić w środ­
ku salonu, mnie lekarza sądowego Trybunału 
w Mauves, chcesz pan mnie wystawić. abvm 
mięsił gałki oczne, mme, naczelnegu lekarza 
szpitala w Mauves, żebym dmucnał na zam 
knięte powieki i bił po dłoniach histery­
cznych!... A to także!... od tego dnia nikogo 
bym już nie wyleczył..

Piwniczny kasyna wszedł i począł coś 
ino wić do ucha doktora, który powstał po­
spiesznie, podał nam rękę i wojując z ręka­
wami swego paltota w przedpokoju, mru­
czał :

- -  No. no, idę. Ale czy to ma jaki sens, 
żeby w podobnej godzinie zabierać się du po­
większania rodziny!.. Czy ma pan powóz? 
Ciemno, jak w piekle... '

Nazajutrz oczekiwałem doktora przy stole, 
przy którym zwyczajnie graliśmy w pikietę 
Spóźnił się, z miną mnięi rozjaśnioną, niż 
zwykle, i zagarnął mi dwa tysiące punktów, 
nie otworzywszy ust. Dopiero wobec sumy, 
która wypadła po dodaniu wszystkiego, co mi 
wydarł, zdawał się rozmrażać i zaproponował 
mi przechadzkę wzdłuż nadbrzeża. Przeczułem 
jakieś oryginalne zwierzenie i wyszliśmy na­
tychmiast. Wszakże strzegłem się z wyciąga­

niem na słówka, wiedząc z doświadczenia, że 
tego nie lubi, i mowi, gdy mu chęć przyjdzie.

Posuwaliśmy się zwolna po pustym cho­
dniku ; gwizdał starą jakąś piosneczkę stu­
dencką. Wielkie parowce spały na drzemiącej 
wodzie, a łańcuch płomyków gazowych, pło­
nących wzdłuż brzegów rzeki, biegł gdz.eś i 
ginął w niewidzialnej oddali. Z drugiej strony 
Loary, okręt z węglem, który wyładowywano 
napełniał noc zgrzytaniem, hałasem tłoków 
maszyny i głuchym łoskotem zsypywanych 
łomow węgla, Przy blasku wielkich pochodni 
naftowych rozróżnialiśmy ruchy brutalne i 
prawidłowe w n d  parowych i kołysanie się 
ich ogromnych kubłów

Do naszyc-h uszu dochodził potężny rytm 
życia mechanicznego, który rozdzierały skrzy­
pienia i stukoty. Maingot zapytał mnie nagle:

— Znasz pan małżeństwo Rosalba?
— Jak  wszyscy, a nawet nieco lepiej; 

pogodziłem ich w roku zeszłym.
— Co pan mówi?
— Ależ tak! Chcieli się rozwodzić, przy­

najmniej zona. Przyszła do mnie po poradę. 
Wyburczałem ją, moraiizowałem, rozczuliłem. 
W dwadzieścia cztery godzin potem uściskali 
się w mojej kanoelaryi... oto wszystko. Nikt
0 tein się me dowiedział, i liczę na pańską 
dyskrecyę. Posłali mi śliczną i piawie jedyną 
reprodukcyę Głowy woskowej z muzeum Wi- 
car’a. Widziałeś ją  pan u mme.

— J-akto! tę szelmowską małą główkę, 
która jest podobna zarazem do Matki Boskiej
1 do Wenus z Ule.

— Ta sama.

— A jak żyją ci państwo Rosalba? Czy 
to są Francuzi?

— Żyją hucznie, na kredyt, jak myślę, bo 
nikt nie wie. żeby mieli maiątki w ziemi, ani 
w kapitałach. Lecz coż to znaczy! Są wy­
tworni, wszędzie ich przyjmują, fetują, a n a ­
wet nadskakują w domach książąt i parów 
powiatowych. Co do ich narodowości, niepewna 
także Zdaje mi się, że pochodzą z Nizzy... 
lub z Czech albo skądinąd. Wszakże, jeżeli 
gotowali się do przeprowadzenia rozwodu 
w trybunale w Mauves, muszą być Francuzami 
albo naturalizowanymi.

— I  bardzo ich zapraszają?
— Barazo, z powodu nazwiska?

— Nazwiska?
— Pewnie, to rzecz prosta. Taki. co piwa 

na Dupont’a, otwiera drzwi swego sanKtuaryum. 
pierwszemu lepszemu Del Ponte, albo Dura- 
kowbwi. Wszystko to ma jakąś egzotyczną 
barwę, a to u nas lubią. Wszystko to czuć 
jakby wielkim panem, który pudróżuje inco­
gnito... i przez delikatność... zostawia koronę 
w szatni; tymczasem myt... Mów mi pan o 
takich I losalba! to co innego ! Markizowie, 
hraLiowie, książęta, według woli i bez tru ­
du. Takie nazwisao mogłoby udźwignąć 
tyarę. Wonieje am basalą ,  dworem papieskim, 
szum kardynalską sutanna, zawiera brzmienie 
pałacu w Rzy mie lub willi w Kampanii, ma 
pozory papieskiego bratanka Takie nazwisko, 
to jakby wykute z białego marmuru, z wy­
rzeźbioną tarczą herbową.

{Ciąg dalszy nast.)
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A rcyb iskup i w ik a ry a t  genera iny .  
^C ieszyn ,  d. 3 g rudn ia  1896 r.

Arcyb. wikaryusz generalny 
podp. Karol Findinski.
Kanclerz biskupstwa 

— podp. Jan Sikora 
Przeczytałem skrzętnie ca/y 41 szy numer 

Gwiazdki Cieszyńskie,, lecz na żaden możliwy 
sposób nib mogę dociec, gdzie i w czem 
ksiąaz kardyna/ Kopp dopatrzył się „persy- 
flowania* zarządzeń kościelnych w Karwinie. 
Chyba rozm ow a' Jury z Jank iem " mog/adać 
powód, że ktoś z niemieckiego otoczeń.a ks. 
kardyna/a wrocławskiego, rozmyślnie źle prze- 
t/ómaczył i wyt/ómaczył temu dostojnikowi 
kościelnemu biadanie „Janka* na gerinamza 
cyę w Karwiiiie. Ale o urządzeniach kościel­
nych, a tern mniej o ich przek.ęeaniu, w tym 
numerze Gwiazdki, ani słówkiem nigdzie nie 
wspomniano.

Wobec tego upada wszeiki prawny po- 
wód i podstawa tego „ukazu*, A trzeba wie­
dzieć, o co tutaj idzie. Oto przed kilku laty 
zawiązało się w Cieszynie „Towarzystwo pra­
sowe* polskie i katolickie, kiórego celem jest 
popieranie wydawnictwa Gwiazdki Cieszyńskiej, 
guyż byt jej w wysokim stopniu był mate- 
ryalme zagrożony. Ze do Towarzystwa tego 
należą księża polscy, nic w tern dziwnego, a 
tern mniej gorszącego, gdyż, jak wszystkim 
wiadomo, Gwiazdka była zawsze pismem ka- 
tolickiem, a nawet klerykalnem. Dlatego „uka­
zu* tego nie można za nic innego uważać, 
jak tylko za prosty zamach na wolność >to- 
wa-zyszan.a się, wykonany w tym celu, aby 
podciąć byt Gwiazdki Cieszyńskiej Aa jakiej 
podstawie - prawnej ks. biskup - wrocławski, 
sam będąc poddanym pruskim, pozbawia pod­
danych austryackich praw zagwarantowanych 
im zasadniczemi ustawami państwa — to 
rzecz wytłómaczenia godna !

A rozporządzenie to ks. kardynała Koppa 
uie jest odosobmonem jakiemś zjawiskiem, 
lecz objawem metody, która przebija z całego 
postępowania jego z klerem polskim. Przecież 
dość przypatrzeć się jak ostatnimi czasy 
wszystkie większe probostwa na Szlązku cie­
szyńskim obsadzają się księżami czeskimi i to 
więcej po niemiecku, niż po polsku myślącymi, 
— aby pojąć, o co tutaj idzie Jeżeliby ks. 
K^ppowi wolno było dyktować księżom pol­
skim, czy „ do którego z narodowych stowa­
rzyszeń należeć m wolno, toż tylko kwestya 
czas i będzie, kiedy lehz wierzetuk wrocławski 
rozkaże im wystąpić z „Mauerzy szkolnej* 
itp. stowarzyszeń.

Co do stosunków polskich w Karwinie, to 
są one monstrualne. Nie dość, że ludność 
polska, z i Lee na ekonomicznie od Niemców, 
gnęoiona jest pod względem narodowym na 
każdym kroku, ale i kościół, nadzorowany 
przez ks. biskupa Koppa, zaczyna być środ­
kiem wynaradawiającym. Książę kardynał 
wrocławski sprowadź./ tam, do Karwina, J e ­
zuitów z krakuwa, niby to pod pozorem pro­
wadzenia walki z socyalistarni, a w gruncie 
rzeczy dla german.zowania ludności polskiej, 
sprowadzono ich w porozumieniu z hr. La- 
risahem i oddano im admmistracyę probostwa 
w Karwmie. Ojcowie Jezuici spełnili pokładane 
w nich nadzieje, i zaprowadzili "zaraz w Kar­
winie kazania i nabożeństwa niemieckie, do 
czego poprzedni zmarły proboszcz, ksiądz 
sw.ecki, w żad n sposub nie dał się nakłonić.

Ks. biskuj wrocławski rozpoczął więc grę 
bardzo niebezpieczną,mogącą narazić na szwank 
interesa kościelne w pierwszym rzędzie. Byłby 
też czas najwyższy, aby posłowie nasi zajęli 
się na seryo planem wyłączenia Księstwa Cie­
szyńskiego z pod jurysdykcyi biskupstwa wro 
oławskiego i przyłączeuia go do bissupstwa 
krakowskiego.

W'ariomości polityczne.
R a d a  p a ń s t w a  p rzy ję ła  na  so b o tn iem  po ­

s iedzen iu  „ fu n d u sz  dyspozycy jny*  z n a c z n ą  w ię ­
kszością ,  bo 103 gl. przeciw 82. J u k o  g en e ra ln i  
m ów cy  p rz e m a w ia l i  p r z e c i w  M łodoczech  p. 
S l a m a ,  z a  p.  H a b e r m a n  z lewicy n ie m ie ­
ckiej.  P o m im o ,  ź e p .  H a b e r m a n  p rz e m a w ia ł  
ja k o  g e n e ra ln y  m ó w ca  pro a w iększość c z ło n ­
ków lewicy nieru. g ło so w a ła  za  funduszem , 
dz is ie jsza  N . fr. Presse n am ię tn ie  r z u c a  się  
n a  hr .  B adcniego , ‘. z a rz u c a ją c  m u  b e z p ro g ia -  
m ow ość  (z pow odu  osta tn ie j mowy), o ra z  d ą ­
żen ie  s z la k a m i  hr.  TaafTego, s c h a ra k te ry z  >- 
w a n e  s ło w a i r . :  durchyretten. Dziś Izb a  p rzy­
s tą p i ła  do ob rad  n ad  §§. m in is te r s tw a  sp ra w  
w ew n ę t rz n y ch .

W sprawie reform y prasowej. Z te legra 
mow i ze sprawozdań Raay państwa znaną jest 
czytelnikom naszym przebieg rozpraw nad kwe- 
stya. stempla dziennikarskiego i wolną kulpor 
tażą. Pragniemy tu streścić mowy pp. Rutow- 
skiego i Szczepanowskiogo według tekstu urzę­
dów ej Wiener Jeilung. Poseł R u l o w s k i do 
magał się stanowczo zniesienia stempla, a l ­
bowiem stempel ten jest podatkiem, nałożo­
nym na inteligencyę i ‘ stanowi zawadę dla 
rozwoju prawdziwie doorego dziennikarstwa. 
Z chwilą zaprowadzenia częściowo przynaj 
mniej powszeennego prawa głosowania, jest 
niedorzecznością przeszkadzać oświecaniu po 
litycznemu najszerszych i najniższych wars w 
społeczeństwa. Nikt obecnie już nie odważa 
się bronić stempla ze względów zasa Imczych, 
a i sam minister oświadczył, że podobna 
obrona siał iby w żywej sprzeczności z jego 
naukową przeszłością P. Rutowski wystąpił 
następnie przeciw używaniu półśrodków. 
Zniżenm taksy od stoinpla z centa na pół 
centa, jak  projektowano, nie SDrawadziłoby 
stanienia prasy, o które właśnie chodzi. S tem ­
pel musi być oatkiem zniesiony. — Poseł p. 
S z c z e p a n o w s k i  mn.ej więcej w tym s a ­
mym przemawiał duchu i oświadcz/ł, że spo­
łeczeństwa w dobrej prasie mają najwalmej- 
szy środek obrony swoich praw Mówca bę­
dzie głosował za ustawą, k tórt postanowi 
zn.esieme stempla z dniem 1 stycznia 1893.

Traktat rosyjsko-chiński Między Rosyą 
a Chinam. zawarty został według pism an- 
gielshicb traktat, który jes t  świeżym tryumfem 
dyplomacj i rosyjskiej. Traktat ten, zawarty za 
pośrednictwem posła rosyjskiego w Pekinie 
hr. Cassini, zapewnia jednem pociągnięciem 
pióra zdobycze, jakich Japonia me mogła zy­
skać w Chinach mimo rozlewu kiwi i ofiar 
ogrumnych pieniężnych. Pozornie ma układ

na celn sprawę przedłużenia syberyjskiej ko 
lei żelaznej na terytoryum chińskie. Rosya ma 
własnym wybudować kosztem pewne nowe 
linie żelazne w „niebieskiem państwie1* i po­
zostanie rządowi pekińskiemu wolność wyku­
pienia ich po upły wie oznaczonego ściśle sze­
regu lat. W rzeczywistości jednak ten układ 
otwiera na ścieżaj Rosyi drogę do Chin, od­
daje w jej ręce porty i niezamarznięte wody 
cnmskie i udziela jej nawet poniekąd upo­
ważnienia do rozrzucenia swoich garnizonów 
na obszarze sąsiedniego państwa. Wszystkie 
ważne strategiczne punkta, o które niedawno 
wrzał boj z Japonią, które stanowiły główny 
cel operacyj militarnych marszałka Yama 
gatty, jak Muhden, Port-Arthur i t. d. popa­
dną w sferę wpływów rosyjskich. Chiny zobo­
wiązały się poprowadzić limę kolejową do 
Muhden, a Rosya ma ją  ztąd ao swoicn gra­
nic dla połączenia z torem sybirskim prze­
dłużyć. Układ pozostawia woli Rosyi utizy- 
mywać dla ochrony kolei , b a t a l i o n y  
j e ź d ź c ó w  i p i e s z y c h 1 na różnych wa­
żnych stacyach. Osobny punk traktatu przy­
rzeka że rosyjscy oficerowie na żądanie rządu 
w Pekmie dokonają reorgan.zacyi chińskiej 
armii.

Następnie zobowiązały się Chiny, odbu­
dować twierdze Poi t-Arthur i Tahen-Van, zni­
szczone po ostatniej wojn.e z Japonią, a Ro­
sya będzie czuwać nad tern, aby żadne obce 
państwo me zbliżyło się do tych fortyiikacyj. 
Nadto Chiny przyrzekają nie odstąpić nigdy 
tych pozycyj sirategicznych oocemu jakiemuś 
mocaistwu, owszem zobowiązują się do odda­
nia ich na użytek Rosyi, gdyby oua była 
w wojnę za wikłaną. Traktat ten jest faktem 
politycznym pierwszorzędnej wagi On utrwa­
l i  panowanie Rosyi w Azyi i bęazie dla ku­
pieckich interesów Anglii ciosem niesłycha­
nym. Zdaje on na łaskę i niełaskę Rosyi cały 
handel północnych Chin i zapewnia jej woj­
skowe przywileje, jakie się zwykle orężem wy­
walcza Popłoch prasy angielskiej udzielił się 
także i francuskiej. Figaro przypom.na, żo 
właściwie Francya miała dotąd na dalekim 
azyatyckim Wschodzie przewagę -  a wskutuk 
traktatu Rcsyi z Chinami nugleby zamien.ła 
się z „państw* protegującego w państwo pro 
tegowane*. Dziennik ten jednak nie wierzy 
w istnienie traktatu, gdyż według jego mnie­
mania, musiałby już być p. Hanotau* noty­
fikowany.

KRONIKA.
Lwów, dnia 14 Grudnia.

J u tr o :
— 12 grudnia. W torek .  Fortunata.
— Wschód słońca o godz. 7 min 51 ran o ,  

zachód o godz. 3 min. 59 wieczorem.
— Dnia tego r. 1893, zmarł w Poznaniu Edmund 

Callier.
— O godz. 6 w sali instytutu technicznego po­

siedzenie Towarz. im. Kopernika.
— O godz. 7 wieczorem w czytelni katolickiej 

odczyt prof. Lityńskiego.
—  O godz 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka; 

„Szkoła kadetów11.

Dragonada pollcyl. W  nocy z soboty na 
medzielę zdarzył się w naazem mieście fakt, 
k tóry  wywułal powszechne oburzenie. Żołnierz^ 
i funkeyonaryusze policyjni, poaitkowaDi przez 
jednego „pana f e le u ra ' z 30 p. p. i jednego 
r a d n e g o  m i  t a k i e g o  (sic !) urządzili sobie 
z bezbronnymi akademikami k rw aw ą scenę, pr£~- 
pominającą żywo alynny m asakr podczas pocho­
du z pochodniom aa cześć H ausnera Zdarzenie 
to, według opisu naocznych, a wiarygodnych 
świadków, miało następujący przebieg :

W sobotę wieczorem odbywał się na uni­
wersytecie wiec akademicki. Po wiecu, stosownie 
do zwyczajów, praktykowanych od czasów n ie ­
pamiętnych, akademii y urządzili komers z nieod­
łącznym w takich razach „gąsiorem*1. Można 
się rozmaicie zapatrywać na tę  zaoawkę , można 
nazywać j ą  nierozsądną lub dziecinną —  w  każ­
dym jednak razie ten pochód k ilkunastu  czy 
kilkudziesięciu ludzi, jednego za drugim, j«st zu­
pełnie niewinnym i w niczem nie zagraża ani 
bezpieczeństwu, a r i  spokojowi publicznemu. Ina­
czej jednak  zapatruje się snać na tę sprawę je  
den z nowoupieozonych radnych miejskich p. B 
— on bowiem pierwszy zwrócił uwagę, na gro 
żąeo naszemu miastu z powodu owego gąsiora*1 
n ^bezpieczeństwo i zawezwał pomocy policyan- 
tów, a gdy  mu zarzucono, że nie je s t  przecież 
agentem policyjnym, odpowiedział z patosem: 
],Je s tem  agentem publiczności*.

P raw dopodobna  głównie dzięki jego inter-  
wencyi przyszło do starc ia między akademikami 
a poiieyą na ul. K arola Ludw ika u wylotu na 
ul. św. Stanisława. Tutaj to pojawił się boha­
te rsk i  przedstawiciel armii, ieidwebel 30 p. p. 
W eine r  i sądząc snać, że bez jego skutecznej 
pomocy cię nie o lejdzie, dobył pałasza i pierwszy 
rzucił się na bezbronną młodzież W  ślad za 
nim uczynili to samo policyanci, po których 
s tron ie  s tanął ;akże radny  miejski p. B. I  kto 
wie, do czego byłoby przyszło, gdyby nie oakt 
i zimna k rew  młodzieży Policyanci aresztowali 
czterech akadem ików i otoezj-wszy ich dokołr 
poprowadzili ku  d y re k c j i  polieyi,

Za tym tryumfalnym pochodem ruszyła t łu ­
mnie młodzież, chcąc przynajmniej swojem 
świadectwem na inspekcji policyjnej przyjść w po­
moc uwięzionym kolegom. Ale widocznie polieyi 
takie świadectwo byłoby nie na rękę — bo posta­
nowiła temu przeszkodzić. W tym celu wysłano 
z gmachu policyjneoo silny patrol Żołnierzy, który 
n a  skręcie w u l .  Jagielońską utworzył k o i  don. 
Przepuszczono przez ten kordon tylko uwięzionych, 
resztę powstrzymali żołnierze policyjni z dobytymi 
pałaszami.

I  znowu ruszył pochód dalej w następującym 
porządku: najpierw czterech „zbrodniarzy* w oto­
czeniu kilku polieyantów, za nimi rozwinięty 
przez całą szerokość ulicy kordon żołnierzy poli- 
cyjnych, a w końcu reszta młodzieży i zwabiona 
tyra oryginalnym widokiem publiczność. Gdy czoło 
tego pochodu stanęło przed gmachem dyrekcyi 
polieyi, otwarto bramę i wprowadzono do ciemnej, 
brudnej sieni naipierw owych czterech uwiezionych, 
a następnie wciągnięto podstępem jeszcze dwóch 
innych akademików.

Teraz rozpoczęła się scena, tak  wstrętna 
i brutalna, że na jej opis poprostu brak słów. 
Pogaszono wszelkie światła i na garstkę bezbron­
nej młodz.eży rzuciła Bię falanga rozbestwionych 
polieyaut iw. Posypały się gęste razy — bito a k a ­
demików kułakami, płazowano pałaszami, kopano 
i poszcurkiwano, słowem, pastwiono się nad niemi 
tak, że gdy w jakiś czas potem *tanęli na inspe-

SŁOWO POLsKIE*1 z ania 15 GruJnia 1896.

kcyi policyjnej, wszyscy byli pokryci sińcami i po­
krwawieni. Jeden z akademików, znany w szeio- 
Kicn Kotach naszego miasta, bo w życiu akademi- 
ckiern odgrywał dotychczas bardzo poważną rolę, 
syn jednego z wybitnych obywateli lwowskich, był 
tak zmasakrowany, że krew spływała z zaoanych 
mu ran strumieniem.

Ostatecznie urzędujący na inspekcyi ofieyał 
spisał z uwięzionymi protokół, a gdy przedstawili 
mu swoje legitymacye, puścił ich na wolność. Za­
jęli się nimi natychmiast koledzy i odwieźli ofiary 
brutalności naszej polieyi do domów. J a k  się 
w ostatniej chwili dowiadujemy, okazała się po­
trzeba wezwania do kilku z nich pomocy lekar­
skiej.

Tak się przedstawia ten cały fakt, świadczący 
bardzo smutno o naszycn stosunkacn. Cb nami 
mogłoby się zdawać, te  żyjemy nie w konstytu- 
cyjnera państwie, ale pod rządami białego caia.
0  ile nam wiadomo, wyższe władze zarządziły 
śledztwo w tej sprawie, aby winnych pociągnąć 
do odpowiedzialności. Ale to za mało. Cała opinia 
publiczna aomaga się energicznie śledztwa sądo­
wego. Sprawa musi być wyświetloną wszechstron­
nie i winowajców, prócz kary, czy może tylko na­
gany administracyjnej, musi dosięgnąć ramię ka­
rzącej sprawiedliwości, muszą być postawieni pu­
blicznie pod pręgieiz. Inaczej przyszłoby chyba 
zwątpić o bezpieczeństwie' życia i zdrowia w na- 
szem mieścii

** O -r - — ...»

N a  m ie j s c e  ń f e C ż ń e g o  s p o c z y n k u  od­
prowadzono zwłoki śp Feliksa Bieńkowskiego, 
Konduktowi żałobnemu, jak na to zasłużył zacny 
obywatel i gorący patryota, towarzyszyły tłumy 
znajomych, grono urzędników wydziałowych z mar­
szałkiem hr. Badenim, oraz garstka uczestników walk 
wr. 1863. Przed domem żałoby śpiewał chór „Echa* 
Mendelsona Beati Mortui. Nad grobem przema­
wiali : inż. Chylewski, kolega śp. Feliksa, żegna­
jąc serdecznie druna i cytując daty z jego życia
1 dr. Dziędzielewicz.

Dr. Dziędzielewicz przemówił:
Nie wiele dui temu, jak na tym samym 

cmentarzu ze czcią składaliśmy prochy męża, co 
w służbie za Ojczyznę umiał obowiązek postaw;ć 
nad życie. Ten, Którego dziś przedwcześnie skła 
damy do grobu, był z tych samych W ostatniej 
naszej walce orężnej, jako porucznik jazdy od­
działu Krukowieckiego, pamiętną szarzą pod Gla- 
nowem dał tego dowód. I  ta  więc mogiła skryje 
serce niesamolubne, co nietylko umiało żyć dla 
Ojczyzny, ale i dac za n.ą życie

Czyż nam, drużynie sokolej, którzy go t r a ­
cimy, —  na wyraz żalu , czyż całemu polskiemu 
sokolstwu, na wyraz ciężkiej żałoby trzeba czegoś 
więcej nad te krótkie słowa: że ten grób zabiera 
nam d r u h a .., druha serdecznego, twardego dla 
siebie, wiernego w służbie, nieugiętego w pracy?.. . 
Na wyraz żalu prócz tego jednego słowa, drgają­
cego wszystkiemi strunami Diatuich uczuc' i d ro ­
gich wspomnień, iDnych słów nam me trzeba.

Ale potrzeba nam tu jeszcze słowa na wyra­
żenie czego innego. Glos żalu powszechnego 
i głos wspomnienia towarzyszy broni, co giosy za 
teraźniejszość i przeszłość. Do pełnego akordu 
żałoby brak jeszcze dźwięku, na jaki zmarły, zło­
żywszy szablę, zasłużył twardą, £, znowu nie sa­
molubną pracą dalszego życia. Śp. Feliks Bień­
kowski, jako długoletni członek najzego Towa 
rzysewa i jego Wydziaru, jako delegat jego do 
Związku, jako twórca i przewodniczący oddziału 
konnego i członek* licznycn komisyj zapisał na 
karcach kroniki sokolskiej czynem: jak łączyć
przeszłość z przyszłością, jak snuć dalej tę nić 
życia narodowego, której scarganie śmiercią dla 
nas niechybną.

Z nad mogiły takiego druha au, nam, Soko 
łom. ani społeczeństwu polskiemu, ani najsrożej 
dotkniętej rodzinie nie schodzić bez umocnienia 
dneha i bez otuchy v przyszłość. Światła, co 
od takich świecą żywotów, nie gasną w grobach, 
ale z mch wschodzą nieśmiertelne i są jak  tęcze 
przymierza, łączące przeszłość z przyszłością...

Rodacy ! drużyno sokola, młodzieży n a s z a ! 
B.erzmy każdy z tego światła po promyku 
i idźmy naprzód drogą pracy śmiało i spokojni
0 przyszłość, bo chociaż każdy promień z tej 
tęczy inną będzie nńał barwę, to wszystkie one 
cząstki jednej, czystej światłości, z której powstały
1 do której wrócą!.. .11 -

Na grobie złożono sześć wieńców od rodziny 
i przyjaciół. Zam iast wieńca na trumnę złożyli 
urzędnicy Wydziału krajowego : na tow. Szkoły 
Indowej 42 21) zł., na  tow uczestników powstania 
1863 r. 20 zł., na fundacyę dla wdów i sierót 
po urzędnikach i funkcyonaryuszach Wydziału k ra ­
jowego 14 90 zł.

P o s i e d z e n i e  R a d j  in .  L w o w a  odbędz.e 
się ju tro  w sali ratuszowej, o godz. 6 wieczorem. 
Na porządku dziennym między iunemi: sprawa
budowy pomnika Sobieskiego.

K om itet b a h i  prasy odbył w sobotę dnia 
12 bm. posiedzenie w sań ratuszowej pod prze­
wodnictwem prezydenta miasta dr. Godzimira Ma­
łachowskiego. Na protektorki balu postanowiono 
uprosić ks. Eustach,rwa Sanguszkowę, oraz br. Sta­
nisławową Badeniową, zaś na prezesów honorowych 
JE . Stanisława hr. Badeniego, Augusta Gorayskiego 
i dr. Zdzisława Marchwickiego. Następnie wybrano 
komitet ściślejszy, który bezzwłocznie podzielił się 
na sekeye: dla zaproszeń, dekoracyjną dla po­
rządków tańców i gospodarczą.

B u d o w a  w  z i m i e  Dziś odbędzie się w ra 
tuszu konferencja komisji, złożonej przeważnie 
z architektów i budowniczych, celem zastanowienia 
się nad kwestyą. czy należy pozwaiać budować 
domy w miesiącach zimowych, czy, jak  dotąd było. 
u na", zastanawiać na zimę wszelkie budowy. Nad­
mienić należy, że zwolenuikow budowania w zimie 
jest u nas wielu, a  powołują się oni na przykład 
zagranicy, gdzie przez catą zimę trwają roboty 
budowlane. Podnoszą oni zarazem kwestyę zarobku 
warstw ubogich, którym przez zakaz budowy o d ­
biera się możność pracy, a tem samem prawie 
egzystencyi.

Anarehia w lw ow sk iej kasie chorych  
Sprawa protestu przeciw dokonanym w maju b. r. 
wyborom socyalistycznego zarządu kas chorych 
jeszcze nie załatwiona. Tymczasem panuje tam 
zupełne bezkrólewie; przewodniczący p. Mussil 
zrezygnował, a członkowie zarządu nigdy nie sebo 
azą się w dostatecznym komplecie Socyaliści 
tedy domagają się jak najrychlejszego zwołania 
zgromadzenia delegatów kasy i przeprowadzenia 
wyboru nowego zarządu,

Zjazd pow iatow ych kas chorych z Ga-
licyi , Bukowiny odbył się dnia 6 grudom b r. 
w sali zakładu ubezpieczeń od wypadków, ktorego 
zarząd jest równocześnie zarządem związku kas 
chorych powiatowych.

W lec słu ch aczy  u niw ersytetu  lw ow ­
skiego odbył się onegdaj wieczorem w sprawie 
budowy „domu aitademiskiejgo11 we Lwowie. Po

_________

wyczerpującej dyskusyi, w której prócz akademi­
ków zabierali głos profesorowie naszej wszechnicy 
uchwalono rezolucye, przedstawione przez akade­
mika Próchuickiego, a streszczające ułożony przez 
akademika Gargasza projekt budowy.

Zjazd, któremu przewód .iczył dr. Lomaszew- 
ski, uchwalił wezwać namiestnictwo, ażeby pouczyło 
władze I instancyi o obowiązku popierania kas 
i uie rozdrabniało kas dla chorych budowlanych, 
tabrycznycn lub zawodowych

Ze względu na odbyć się mającą w przyszłym 
roku ankietę w kwestyi ubezpieczenia robotników, 
Zjazd polecił delegatom stanąć na gruncie uenwał
I. Zjazdu austryackich kas chorych, odbytego w tym 
roku we Wiedniu Uchwalono dalej wniosek o zni­
żenie porta i żądania utworzenia apteki wszędzie, 
gdzie jest sąd powiatowy. Po uchwaleniu tych 
wniosków obrady zamknięto.

W a le c  parowy dc ugniatania dróg świeżo 
szutrowanych postanowiła zakupić komiaya zarzą­
dzająca robotami publicznemi miejskiemu Przyczyni 
się to wielce do przyśpieszenie te., pracy, którą 
spełniał dotąd poważnie się poruszający walec że­
lazny, zwykły, ciągniony przez cztery konie.

I l ć l l b c r g , ajent, faktor, czy przedsiębiorca, 
uwięziony przy rozprawie Breilera za krzywoprzy 
sięstwo, został wypuszczony na wolną stopę

N a  dochód p rzytuliska br. Alberta urzą­
dziły: pp. A. Wiczkowska i Głuchowska amatorskie 
przedstawienie w sobotę w Katynie miejskiera. 
Odegrano: ,Ciocię Femeię11 Madejskiego, „Nowa
Francillou'1 Ruszkowskiego i Abrahamowicza i „B ra t  
pana doktora*1 p. Stanisława Daszkiewicza, k ry ją­
cego się pod pseudonimem Kundicza. W , Gioci 
Femci11 odznaczyła się najwięcej amatorka, która 
grała rolę tytułową. W „Nowej Francillou11. naj­
lepiej wypadły role Wandy i Antosi. „B ra t  pana 
doktora*1 jest debiutem literackim p Daszki wicza 
i to debiutem wcale udatnym. Sceny komedyjki 
toczą się składnie i wesoło Najlepiej była graną 
rola Rózi.

Z Kasyna m ie j s k i e g o .  Na nadzwyczajnem 
waluein zgromadzeniu odbytem dnia 13 bm., za­
mianowało Kasyno miejskie członkami honorowymi: 
pp dr. Adama Asnyka i Henryka Sienkiewicza. 
Na * uroczystościach jubileuszowych dr. Asnyka 
w Krakowie, reprezentować będą Kasyno miejskie 
człouek Wydziału p. Władysław Schmidt i p. Ta­
deusz Romanowicz,

Z Tow*. P o l l t e c h n .  Na osiatniem tygo- 
dniowem podiedzeuiu tego towarzystwa, p. Fol-  
kierski miał pierwszy swój odczyt „O wodocią­
gach i kanalizacyi miast*. Na wstępie, wykazał 
preRgent, że wodociągi i kanalizacje są nieroz­
łączne | od siebie zadania, mające na celu zdro 
wotność miast, a to wobec najnowszych nabytków 
wiedzju

Krążenie wody w miastach porównał prele­
gent do krążenia krwi w żywym organizmie; wo­
dociągi przedstawiają arterye, rozprowadzające 
ożywczy płyn aż do ostatecznych kończyn orga­
nizmu ; ścieki są to weny, któreini zakażone soki 
odprowadzane zostają na zewnętrz.

Dalej dał prelegent treściwy historyczny 
pogląd na ten przedmiot, i mówiąc o hygienie 
Rzymian, przypomniał on czasy Plin.usza, że 
przez 6 wieków kąpiele były jedynym lekarzem 
Rzymian. W przeciwstawieniu, zdziczenie oby­
czajów wieków średnich wywołało zdanie słynnego 
hygieuisty angielskiego dr. Playfair’a „że przez 
tysiąc lat w Europie nikt nie kąpał się ; takie 
zaniedbanie warunków hygieny w y w o ła ło  liczne 
epidemie, z których jedna, zwana „czarną śmier­
cią* wym.otła w połowie XIV. wieku 25 miUonów 
ludności z 75 milionów, które wówczas liczyła 
Europa. Prelegent zauważył jednakże, że to nie 
stosowało się do naszych przodków, u których 
laznie były w wielkiem poważaniu, jak świadczą 
kroniki i podaaia z czasów Bolesławów Chrobrego 
i śm.ałego. Mówiąc o odrodzeniu i nowszych 
wiekach, zaznaczył prelegent postęp w urządze­
niach wodnych we Włoszech, Anglii, Francyi 
i Niemczech.

Mówiąc o olbrzymich urządzeniach wodnych 
jakie Ludwik XIV zaprowadził dla zaopatrzenia 
w wodę Wersalu, nadmienił, że te wodociągi 
służyły raczej do ozdoby, niż dla hygieny ; że 
wersalski pałac nie miał rozprowadzenia wody, 
ani dostatecznych ścieków; że pierwsza kąpiel 
i pierwszy płukany wodą wychodek był zaprowa 
dzony dopiero za Ludwika XV na żądanie kró ­
lowej Maiyi z Leszczyńskich.

Przechodząc Jo najnowszych czasów, prele 
gent wykazał nowe potrzeby i nowe wymagania 
hygieny miast i mieszkań ludzkich, wywołane 
teoryą Pasteur’a ; wobec tych potrzeb i wymagań 
wszystkie miasta europejskie znalazły się w nie­
dostatku wody. Tymczasem miasta amerykańskie 
znacznie wyprzedziljr nas pod względem tych 
i innych hygienicznych urządzeń, W Ameryce 
(mianowicie w Stanach Zjednoczonych) każdy dom 
otrzymuje wodę z wodociągu, nietylko na każdem 
piętrze, ale nawet wewnątrz mieszkania Profesor 
Folkierski opisał urządzenie umywalni antoma 
tycznych, kąpieli domowych, ustawionych obok 
sypialni i to nietylko w wykwintnych lnb zamoż­
nych, ale nawet w naiuboższych mieszkaniach.

Prelegent dotknął mimochodem innych kwe- 
styj hygieny mieszkań, mianowicie wentylacji 
i ogrzewauia; wykazał niezdrowotność ogrzewania 
piecami przy zamkniętych oknach i konieczność 
zastąpienia ich przynajmniej w teatrach, szkołach, 
szpitalach, bibliotekach itp kaloryferami, czerp.ą- 
cpmi powietrze z zewnątrz, ogrzewającemi je, 
i tak ogrzane przepuszczającemi do sal lub mieszkań, 
gdzie w ten sposób, zakażone powietrze jest usu 
niętem i zastąpiouera przez świeże. Wykazał 
wyższość pod tym względem kominków, używanych 
na Zachodzie, lub naszych dawnych wielkich komi­
nów. Piece zostały u nas wprowadzone z Nie­
miec w nowszych wiekach ; Jan  Chryzostom Pasek, 
opisuje te, które widział w Holzaeyi, podczas 
wyprawy z Czarnieckim, jako coś takiego, czego 
przedtem nie widział, ani o czem nawet nie słyszał.

Zestawiając w tablice dość wody dostarcza­
nej nrzez wodociągi różnym miastom, obliczaną 
w litrach na dobę i mieszkańca przeciętnie, pre­
le, ent wykazał następujące cyfry ;

N.York 300 litrów, Chicago 530, Filadelfia 500, 
Waschington 6 0 0 ;  średnia wszystkich miast. St. 
Zjedn. 426 litrów na dobę i mieszkańca

Londyn 160, Glasgow 227, Plymouth 227, 
Dublin 152, Aberdeen 227. , dla Anglii i W . 
Brytanii.

Paryż 234, Marsylia 450, LiUe 300, W er­
sal 220, Orlean 200... dla Francyi.

Rzym 640, Neapol 844, Spazzia 175, 1 Flo- 
reneya 86, Turyn 70... dla Włoch.

Berlin 67, Hamburg 219, Wrocław 83, 
Haunower 98, Drezno 83, Carlsuche 105, Stutt 
gard 98, Frankf. n/M 144... dla Niemiec

Wiedeń ma dziś 70 litrów w lecie, a 40  
w zimie na mieszkańca; średnio 55.

Buda-Peszt ma podobno T50 1.

Wai u a n a ,  po skończeniu wodociągów, - u 
mieć, według obliczenia 200 litrów na dobę i mi a 
szkauca, którą ilość można w pewnych porać 
roku podnieść do 280 litrów.

Dyskutując te dane, prelegent skonstatował 
naprzód, ża wszystkie bez wyjątku miasta euro­
pejskie starają się dziś o powiększenie wydałności 
swych wodociągów przynajmniej w dwójnasób. 
Postawił następnie trzy zasady ilościowe.

1. Czem mniej ludności liczy miasto, tem 
przeciętna ilość na - mieszkańca i dobę musi być 
większa, bo tem* trudniejsza zachodzi kom- 
pensacya

2. Czem miasto znajduje się w zimniejszem 
klimacie, tem ilość wody, dostarczanej przez wo­
dociągi, winna być większą (Dr. Bouchard, Akad. 
Paryska).

3. Czem ludność mniej nawykła do porządku 
i czystośei (w niższych warstwach społecznych), 
tem więcej i łatwiej trzeba jej udzielić wody 
w sposób obowiązkowy.

Prelegent zakończjl odczyt ten, rozbierając 
ogólnikowo Lwestyę kosztów założenia wodociągów 
i funduszów, ' któreini miasto może rozporządzać 
na ten cel, oez obciążenia mieszkańców, w nastę­
pujący sposób:

Miasto, które nie ma wodociągów, wydaje 
jednau na wodę dla zaopatrzenia potrzeb miej­
skich, wydają także na nią mieszkańcy, bądź to 
płacąc nosiwodom za pompowanie i noszenie wody, 
bądź utrzymując do tego shiżDę z naddatkiem, 
bądź odrywając chwilowo tę służbę i czeladź od 
zwykłych zajęć, Każdego woda, znoszona ze studni 
do mieszkania, kosztuje wprost lub pośrednio. 
Liczmy miminurn tego kosztu na dobę i mie­
szkańca, ua 1 cent tylko, i przypuśćmy, że ten 
1 cent każdy gotów' jest  złożyć przedsiębiorstwu 
wodociągowemu za wodę czystą i zdrową, dostar­
cza .^  wprost do mieszkania. Na miasto, liczące 
np 150.000 mieszkańców, otrzymamy dziennie 
1500 zł., rocznie 547 500 zł. a potrącając 33 
jako ma».iinum kosztów utrzymania i administra- 
cyi, pozostanie 363.000 zł. dochodu netto. Otóż 
licząc oprocentowanie i amortyzację kapitału za­
kładowego po tej samej stopie, według której 
obliczają kampanię gazu, otrzymamy zakładowy 
kapitał wodociągów w kwocie 7 ,300.000 zł.

Otóż, jak sądzi prelegent, trzebaby bardzo 
truduych warunków, żeby za ten kapitał nie 
można dla miasta, liczącego 150.000 wystawić 
odpowiednich wodociągów

Na tem prelegenc zakończył ten pierwszy 
odczyt; w następnym traktować będzie o jakości 
wody, jej ‘ rozmaitycn źródłach i sposobach ich 
spożytkowania.

Deputacya m. Wadowic, złożona z burmi­
strza dra Iwańskiego, notaryusza Nartowskiego, 
profesora Frąckiewicza i adwokata Korna — wrę­
czyła wczoraj prezydentowi ministrów hr. K. Iła- 
deniemu dyplom obywatelstwa Honorowego m. W a­
dowic. Kasetka do dyplomu wyszła z pracowni 
pani Kotarbińskiej w Krakuwie, rysunków dostarczył 
p. P. Stachiewicz.

lm atrykn laeya uczniów Uniwersytetu Jagie- 
louskiego, zap.sanych na I .  rok wykładów, odbyła 
dę w sobotę w auli Collegii novi\ dopełnił jej 

rektor prof. Dr. Kreutz przy udziale dziekanów 
czterech wydziałów Akt uroczysty rozpoczął się 
przemówieniem rektora, zwrócouem do młodzieży, 
a wskazująeem jej w serdecznych słowach zadania 
i obowiązki uczniów Uniwersytetu, mających w przy­
szłości zająć pewne stanowiska w społeczeństwie. 
Poczem podaniem ręki rektorowi i dzdekanom ślu- 
oowali nowo wutępujący uczniowie, iż strzędz h^dą. 
honoru obywateli akademickich i przestrzegać obo­
wiązujących przepisów Nowo wstępujących uczniów 
na wydział teologiczny jest 17, na wydział pra­
wniczy 237, na wydział lekarski 33, na wydział 
filozoficzny 54.

Zmiana w la s n o ś e i  Dobra Kończaki Stare 
w powiecie stanisławowskim kupił p. Henryk Lin- 
derski od paui Filomeny Grabowskiej za 82 000 
złr w celach panelacyi. — Dobra Babica pod 
Rzeszowem nabył dnia 9 b. m. od spadkobierców 
ś. p. Riselki p. Konstanty Pawlikowski za sumę 
180.000 zł.

D o b ra  t l u m a c k i o ,  jeden z najpiękniejszych 
majątków w Galieyi, zostały przed kilka dniami 
objęte w zarząd sekwestracyjny przez Bank hipo­
teczny.... Pretensya Banku wynosi znacznie wy­
żej dwu milionów złr. O ile nam wiadomo, cukro- 
W’.ia  będzie przez nowy zarząd dalej prowadzoną, 
pod kierownictwem b dyrektora cukrowni w K ró ­
lestwie, p. Misiągiewicza.

0  G l r a r d i m ,  sławnym i w istocie znako­
mitym wiedeńskim komiku rozeszła się pogłoska, 
że dostał obiąkania. Okazało się, że nie ma w tem 
prawdy i że intrygi — i w tym wypadku podobno 
znajduje zastosowanie zasada we wszystkiem eher- 
chez la femme — zrobiiy z niego waryata. Ko- 
misya z lekarzy sadowych, wysłana dla zbadania 
stanu zdrowia artysty, skonstatowała, że jest zu­
pełnie zdrów, tylko mocno zdenerwowanym i że 
wobec tego można mieć nadzieję, ze wkrótce po­
wróci na scenę.

W  związku z tera rozwodzi się małżeństwo 
Girardi-Odilon. Oboje małżonkowie upoważnili 
swych zastępców jirawnych do rozpoczęcia procesu 
rozwodowego

Katastrofa na morzu, Okręt, „Salier* któ­
ry zaginął, odpłynął w d. 28-ym lipca z Bremer- 
haven, przybył d 3-go b m. do Autwerpii, a Ko 
ranię opuścił w d. 7-ym b. m., o godz. 4-ej po 
południu Załoga statku składała bię z 66 ludzi,
wliczając w to kapitana H. Wempego i 11 ofi­
cerów.

Liczba pasażerów wynosiła: 1 Niemiec, j 13 
p o d ró ż n y ch  z R.osyi, 35 Gahcyau, 10 Włockow i 50 
Hi.-zpanów; doliczając przeto 66 ludzi załogi, co 
najmniej 275. Mówią wszakże, że w toku podróży 
wzmogła się ona do 400. Nikt nie ocalał, przy 
najmniej o uratowanych dotąd nic nie słychać. 
1’arowiec „Salier11 zbudowany był w r. 1875 
w warsztatach Earle i spółki w I lu l i ; długość 
jego wynosiła 351 stóp angielskich, szerokość 39. 
Pojemność 3,214 ton brutto a 2,229 ton netto. 
Po szesnastoletniej służbie przebudowano go w r. 
1891 w warsztatach szczecińskich „Wulkan11. W r. 
z. usunięto salony i kajuty, przeznaczając statek 
do wyłącznego przewozu pasażerów śrjupokładowych. 
Obecna podróż zamorska „Saliera* miała być 
ostatnią. Lloyd zamierzał go bowiem wycofać 
z obiegu nu wiosnę.

Kurs obecny „Baliera1' opiewał: Korunia,
Willa Garcia, Oporto, Lizbona, Madeira, Babia, 
Rio de Janeiro, La piata Czas jazdy oznaczony 
był na dni 3 i .

Obłąkany w wirtemberskim S e jm ie .  
Podczas onegdajszego posiedzenia sejmowego wdarł 
się do sali obrad obłąkany i wykrzykując „Oto 
moje miejsce, jestem cesarzem kraju11 usiadł na 
krześle poselskiem Służba z wielkim trudem obłą­
kanego ze san wyprowadziła.
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Najwyższa temperatura od 7-mej rano dnia 
13 grudnia do 7 rano dniu 14 grudnia b. r. była 
+ 1 . 0  ' C., najniższa — 1.6 °C —  Barometr 
opada.

*)  P o d a n e  s t a n y  b a r o m e t r u  są  z r e d u k o w a n a  du  po­
z io m u  UiOiza i p r / v  t r m i p e r a tu f t e  0° C <1liuąu iKM.i<ujl! 
s ti in  l a r o m e i r u  d l a  p e w n e j  w y - o k o ś - i  n m e t ro  *. na leży  
w o a ń l m ś c i  l i / l l  m m .  od ine .

**) 0 pogodnie — 1 (J calko-ui zaol imurzone.

W  k a s y n ie  m ic js k i i -m  odbędą się w piątek 
18 bm. i w sobotę 19 b. ni przedstawienia am a­
torskie. Lista otwarta od poniedziałku.

k l u b  u r z ę d n i k ó w  p o c z t y  i t  l e g r a f u  
we Lwowie urządza w środę dnia 16 grudnia 1896 
w własnej sali hoieii Greorge’a przedstawianie ama­
torskie. pod protektoratem p. Bronisławy Sefero- 
wieżowej ua cele dobroczynne. Odegrane b ę d ą : 
„Złoty cielec11 i .,Dueb gór1-, komiczna opera 
w 2 aktach, muzyka A. Conradiego, słowa A 
O+owskiego.

Nowe urzędy  pocztow e wejdą w życie 
z dniem 16 grudnia w miejscowościach : Bereźnica 
królewska w pow. żyaaczowskim i Balice w pow 
krakowskim.

M ia n o w a n ia .  Joachim Rosenberg zamiano­
wany został asystentem pocztowym w Drohobyczu 
Inżynier kolejowy p. Włodzimierz Krupka prze­

n ies iony  został z Przemyśla na szefa sekcyi kon- 
serwacyi do Buczacza. Na miejsce p. Krupki 
przychodzi do Przemyśla inżynier p. Magurzański 
z Tarnowa. Inżynier adjuukt p. Hoclifeld,. prze­
niesiony został I  Przemyśla do Drohobycza na za­
stępcę szefa sekcyi, a w jego miejsce przyszedł 
inżynier adjurkt p. J sef Mtllier z Borek.

t  Stanisław T ra p szo .  do Diedawaa ar 
tysta  dramatyczny Daszej sceny zmarł przedwczo­
raj w Krakowie. T rapszo  prawie w pacholęcych  
latach jako „cudowne dziecię- ukazywał się  na 
scenie prowiucyonaluej ojca sw ego w Kongresówce  
i odebrawszy w jego  szkole  znakomitą rutynę  
sceniczną,  przybył do Lwowa, gdzie debiutował  
w wesołej farsie Laufsa  „ R o d z im e  Furyozów \  

• Przeważnie  grywał roie amantów o odcieum  bar­
dziej poważnym, charakterystycznym, a kreacye  
j e 8 e odznaczały  się  dużą dozą prawdy życiowe'  
i swobody. Był to artysta utaieucowauy i ożyw io­
ny ducnera pietyzmu i Zamiłowania dla teatru,  
które wyuiusł z doinn rodzicielsk iego. D ługie  cier  
pienie  nerwowe zamieniło ostatnie m iesiące życia  
jego na pasmo męki ogromnej,  ^ g a s ł  zaledwie  
l icząc  3 3  lat, w chwilach kiedy go życie  zaczęło  
darzyć pierwszym uśmiechem powodzenia,

Z m a r l i .  W  t W s z s *  ie A lb e r t  J a w  trakt , b. r u tu i i s t r z  
bu / . t i iów  w ez i iT sk ie l i .  — K a t a r z y n a  S t a u o w s k u ,  w d o ' a  
p o  l ę k a m  w d - b r a c h  h r .  F o t o c i u e h ,  w K r z e s z o w i c a c h  
d ii .  8. lnu. — s t a  iii l a w  T r a p s z o  b. u t a l e n t o w a n y  a r t y -  
t> n a m .  le i t ru  lw o w sk ieg o ,  u l u b i e n i e c  n a s z e j  p u W i -  

<-/.u t s - l  pr/.rż.yw-szy la t  i.3 w K r a k o w ie .  —  W P r z y t u ł k u  
w o g r i i d z ie  A ngii- l sk  iii w K r a k o w i e  oli ła lcai.y  S zy m m i 
< n n p l o w i e / ,  u r  18t*9 r „  * . \ e t - . . n  w o j ik  p - d s k i e t ę z  1831 
r.  z partyzait - tk i i f i - l e a a k . e g o .  — J  - U * ja m s zK ie  ó c z ,  
a i t y s t a  m a l a r z ,  t v y s -k  • e - i i n . » y  r e s t « n i a i  n i . m / ó w  
u - / . > - - 'u k  puw st .  Z. r .  l - O ł ,  w K-iakow n-, « 73  r. ży e  n

Z a ń jf i  liłeraelre, o m t  i  W W j h i ł  '
Ri-pertoar teatralny. Teati hr. S k a rb k a :

Dziś w poniedzmlok po raz I-szy , ,Wilki i owce11 
Jordana.

W wtorek po raz I-szy „Szkoła kadetów1* 
operetka W eiubergei a. — W  Krakowie , Królewicz1*.

Z t e a t r u  „Zwycięstwo" (La healta) ntwór 
>Girolama Rovetti’ego należy do najciekawszycn 

i najbardziej interesujących dzieł nowszej litera 
tury dramatycznej. Tkwi w nim tak potężna silą 
świeżości i sceno znego ruchu, ze sytuacje, w c ągu 
akcyi się wywiązujące, przeganiają formalnie jedua 
drugą z gorączkowym pośpiechem i zdążają pędern 
rwącego górskiego potoku do końcowej katastrofy, 
zau.rn widz zdołał ochłonąć i otrząsnąć się z wr» 
żeń, odebranych w pierwszych chwilacn po pod 
niesieniu kurtyny. Roveiti nie lubi widocznie sub 
telności, uuika drobiazgów i cyzelowania szczegó­
łów, służących do wypełnienia i wyjaś.uema d r a ­
matycznego kolorytu, dlatego robota jego może 
jest surową, trochę uieociosaną, kanci.stą, ale 
przez to wtaSn.e uabiera wszystkich cach orygi­
nalności szlachetnej, estetycznej Niedopowiedziane 
myśli, niewyrzucoue ze zbolałych piersi uczucia, nie 
spadające ze źrenic łzy — zastąp.one są tu ruchami, 
obrotami, ale takimi głębokimi i rzeczywistymi, 
że one więcej ttóraaczą i więcej zesrodkowują 
w sobie tragizm rzeczy, niż cały potok frazesów. 
Wszystko w tej sztuce zjawia się żyje bytem mo- 
tyl”'i i niknie, jak  w kalejdoskopie. Tu trybun 
ludu Franciszek ijuarneroll i, socyainy demokrata, 
wspina się na barkach stronnictwa robotniczego 
na godność prezydenta, -  a w chwilę jnż potem 
ten sam tłum, który ścielił mn się do nóg i w dzi­
kim uwielbiał go okrzj ku, strąca go z wyżyn 
z błahych, niewinnych powodów, wyrosłych na tle 
życia prywatnego. Żona Quaruerolla kobieta zła, 
niemoralna, uciekła kiedyś od męża z swoun ko- 
chank.em i po wielu, zoaje się, przejściach spadta 
do rzędu ladacznic najgorszego gatunku Za le­
pszych jeszcze czasów przesłała córce Zofii, cho­
wającej się przy ojcu, 10.0 O fr które Quarue 
rollo jednak natycumiast niewiernej zwrócił Po 
20 latach traci na to dowod, a z tego korzystają 
przewodzcy robotników i obalają go tak nizito. 
jak  niedawno wysoko wjnieśli. Głód, nędza i o- 
gólue osamotnianie dokonują reszty. Opuszcza 
O.uarnerolla kochanka, wyrwana ze szpon wolnej 
miłości przez pastora rodzinnej wioski swojej Wil­
helma Nnertla, opuszczają wszyscy przyjaciele, — 
a on sam jeden zostaje, czując, że upadł najnie- 
słusznicj. że po 'ego stronie moralne zwycięztwo, 
że zamiary całego życia rozpadły się w jego r ę ­
kach nagle, jak owoce morza martwego wskutek 
niestałości motłochu Umiera też razem z córką 
śmiercią samobójczą przez zaczadzenie, do zgon 
jest dlnu jedyuem wybawieniem.

x emat „Zwycięztwa1* nie nowy, przypomina 
mnostwo innych utworow scenicznych, a szczeg i- 
mej „W roga ludu**. Ibsena — ale za to arty 
etyczna faktnra i spotęgowanie pesjmizmn w bar­
dzo spokojnych, chociaż eiektowuycn sytuacjach, 
jest  wyłączną własnością artystycznego talentu 
Rovetti 'ego. Akta są za krótkie, treść w nich za­
wartą znaczuieby można rozszerzyć, ale jak już 
nadmieniliśmy, ten Lkonizm ma BWiij urok i nie­
przepartą siłę. Z tego też właśnie powoau zape

wne mglisto i aż nadto s z k i c o w o  z a i j f a u n u u /  za­
stał stosunek Candii do Zofii i dlatego scena len 
zerwania z sobą w akcie ostatnim, me mając do­
statecznego umotywowania psychologicznego, nie 
czyni tak silnego wiażenia, jakby to byc powinno.

W „Zwycięztwie** są właściwie trzy tylko ro­
le popisowe: Quarnerolla, jego córki Zofii i Marina, 
człowieka wykolejonego, także przez głupie, nie 
dorzeczne przesądy tłumu, dogrzebującego się pla­
my na życiu chłopaka... siedmnajtoletnLgo. Inne 
role są epizodycznemi i posłużyły do plastyczne,, 
szego zilustrowania usposobień szerokich warstw, 
reprezentujących t. zw. społeczną opinię. P. Hie- 
rowgki gra/ Quarnerolla bardzo starannie, z nale- 
żytem zrozumieniem i inteligencyą. Trudna, aż 
nadto trndna rola Marina dostała się w ręce p 
Żelazowskiego. Według nas typ tak zwichniętego 
i rozżalonego na życie człowieka, jak  ten w ła ­
chmanach chodzący arystokrata, wygłaszający c ią ­
gle pompatycznie sens morału Horacyusza „od: pro- 
fanum yulgus1* powinien być uosobieniem goryczy, 
ironii, zgryźliwości, a tymczasem p Żelazowski 
grat filozofa spokojnego, pogodzonego z żądzami 
i brudami doczesności. To jest zresztą więcej kwe- 
stya pojmowania danego typu, ale ten, jak. wymy­
ślił sooie p. Żelazowski, wypadł w jego in terpre ta­
c j i  ślicznie i z pewnością głębokie w widzu wyrył wra 
żenie. Pani Bednaizewska bardzo pracowicie, s ta­
rannie i chwilami z wieikim wdziękiem odtworzyła 
rolę Zofii w dwóch pierwszych aktach, w trzecim 
jednak, w scenie z Candią, była zanadto sztywną. 
Scena ta w ogolę jedna z najpiękniejszych w s tuce 
nie wypadła szczególnie, bo także sekundujący pani 
Bednarze*skiej p, Grabowiecki nie umiał się utrzy 
mać na takim poziomie artystycznym, na jakim 
utrzymywał się w scenach początkowych. P. Chmie­
liński wysunął rolę niewielką pastora grą arcymi­
strzowską na pierwszy plan. Bardzo ładnie wywią­
zali się z zadania swego pp “ Nowacki, Wysocki, 
Kliszewski, Jeduowski. W chwili najtragiczniejszej, 
mającej przyspieszyć rozwiązanie sztuki, lampa skrę­
cona zmroczyla się o pół minuty wcześniej, niż 
światło eiektryczue nad kulisami i wskutek te j  
drobunstki nieprzyjemnie osłabuo snę wralauir  
sceny Zdarza się to niestety w naszym teatrze 
częściej. Zofia także przy zasuwaniu klapki pieca, 
nie wyzyskała wszystkich efektów, jakieby wyzyskać 
można przez domykanie okien, drzw. etc. w. k

Z sadow ej sali.
(Dziennikarz rewolwerowy przed sądem).

Na sobotniej, popołudniowej rozprawie, prze­
sunął się długi szereg świadków, powołanych przez 
oskarżonego p. Breitera, mianowicie urzędników 
i rozmaitych funkeyonaryuszów pow niskiego, któ­
rzy bez wyjątku wyrażali się o osobie i publicznej 
działalności marszałka, hr. Hompescha, w sposób 
nadzwyczaj tllah poculebny, podnosząc jego gorli 
wość i ofiarność dla spraw powiatu. Zeznania takie 
składali pp fir. Jaroń, L- Czynciel, K Strongar, 
Pisz i Nabormak.

Co do osoby wicemarszałka Kosthaiina, r z e ­
komo wieliti wpływ wywierającego na p. Houipe 
scha — to świadkowie ci zachowywali się z re ­
zerwą, odmuwiajnc często odpowiedzi, czy i o ile 
łączyły ich stosunki z p. łi.

świadek Aibio M i ę s o  wi c  z,  b. urzędmk 
Rady pow. niskiej, opowiedział pewue szczegóły, 
dotyczące trasy i budowy kolei z Niska do Roz­
wadowa Otóż, według jego zeznań, na jakiemś 
zebrania Rady powiatowej miano uchwalić, aby su 
mę, pozostałą jeszcze w spaaku po zwiniętej kasie 
zaliczkowej (około 3.000 zł ;, zaliczyt nc trasę 
powyżs,.aj linii Opowiadano wówczas świadkowi, 
że hr Hompesch wkrótce zostanie mianowany m i­
nistrem hau Ilu, 'wobec czego nakład poczyniony 
na przeawstępne roboty, wróci się prędko. P. Mię- 
Bowicz nie szczędzi dr. Kostboimowi cierpkich za­
rzutów. Wicemarszałek miat „szykanować i zamę­
czać urzędników1*, i zupełnie opanował hr, Hom­
pescha. Drogę powiatową ua Zarzecze, przez mają 
tek p. Knstheima prowadzącą, wytrasowano w ten 
sposób ua specyalne żądanie i wskutek usilnych 
zabiegów p. K

Świadek P i s z  potwierdził zeznania p. Mięso- 
wicze co do drogi powiatowej, a dr. Wojnarski, 
b sekretarz tamtejszej Rady powiatowej wyjaśuil, 
t e  br. Hompesch, jako poseł do Rady państwa, 
większą część roku przebywa w Wipdmu, z na 
tury rzeczy więc zastępować go mu*i wicemar­
szałek p Kostbeim.

Następni świadkowie; pp Piotrowski, naczel­
nik gminy niskiej i leśniczy Kutaczkowski, z uzna­
niem podnosili działalność p. hr Hompescha, który 
wiele osobiście się przyczynił do rozwoju powiatu 
niskiego pod względem ekonomicznym i o każdej 
ważniejszej sprawie miał indywidualne wyrobione 
zdanie

Oskarż B r e t  t e r  oświadcza po tycn zezna­
niach że artykuł, zamieszczony w jego piśmie, miał 
wyłącznie na celu poddanie serowej krytyce nad­
użyć, praktykowanych w gospodarce powiatowej, 
a jeśli przytein i hr. Hompesch został dotknięty —  
oskarżony przypisuje to nieszczęśliwej stylizacyi 
korespondenta i żałuje, te  się tak stało,

Świadek F  r & j n d 1 i c h, buchalter Rady pow. 
niskiej, zeznał, że o żadnej nchwaie. któraby na­
kazywała wypłacenie 3.000 zł, ua koszta przed­
wstępne kolei Rozwadów Ni-ko uie słyszał, a to 
dla tej prostej przyczyny, że nigdy takie postano 
wieuie nie zapadło. Świadek przywiózł z sobą 
księgi kasowe Rtdy pow., które mają być obecnie 
przejrzane.

Świadczenia pana Kostheima zrzekł się dr 
Dnlęba, na co się zgodził obrońcą oskarżonego.

Na tem przerwano rozprawę do poniedziałku

Na dzisiejszej przedpołudniowej rozpraw ie, 
stwierdził na wstępie oorońrą oskarżonego, dr. 
Aszkenaze, że przejrzał dokładnie księgi rachuu 
kowe Wydziału Rady powiatowej w Nisku od r. 
1892, w których jednak nie znalazł najmniejszej 
wzmianki o tem, jakoby wydać miano 301)0 zł. 
z fuuduszów kasy zaliczkowej na przedwstępne 
roboty kolejowe Wogóle znalazł dr. A, tylko po- 
zyeyę 2 zł. złożoną na fundusz kasy, oraz z da­
wniejszego funduszu dwie pozycye, opiewające ra ­
zem na kwotę około 700 zł., umieszczone ua ksią­
żeczkę kasy oszczędności

Ś w F r e j n d l i c b ,  przesłuchiwany dziś w dal­
szym ciągu, oświadczył, iż telegrafował do Niska, 
ażeby mu przysł .no księgi rachunkowe kasy za­
liczkowej, które dokumentnie udowodnią że z po­
zostałości funduszów kasy zaliczkowej (5000 zł.) 
nie wydano ani centa na żadne cele. Świadek za 
pewnia, te  hr. Hompesch mgdy nic nie brat z fun­
duszów powiatowych, natomiast składał tysiące na 
ołtarza dobra publicznego powiatu niżańskiego. H ra­
bia postarał się o znaczniejszą pożyczkę dla po­
gorzelców Rudnika, założył szkołę koszykarską, 
przy której około 150 ludzi znalazło utrzyma-? 
nie itd

D r z e w ,  odczytał uchwałę wydzi iłu Rady 
pow , z listopada 1892 r., która wprawdzie wspo-

zni i  o • ’ <rj. - ito & x»nzi<iiO*i u Y ł f i K  
mina o 3000 zł., ale nie wydatkowanych na cele 
kolejowe. Rzecz się tak miała, że hr. Hompesch, 
w czasie cholery, . gdy brakło pieniędzy, poi —*■* 
weksel do Banku krajowego na kwotę 3000 zł., 
a na tem właśnie posiedzeniu wydziału Rady pow. 
uchwalono sarnę tę zwrócić hrabiemu. Wogółe 
świadek przedstawia hr. Homposcha, jako dobro­
dzieja powiatu.

S w. M i ę s o w i c z  oostaje przy swoich ze­
znaniach. złożonych podczas sobotniej rozprawy.

Po przedłożeniu przez świadka p. F  r  ej n d 1 i- 
c h a  szczegółowych wykazów kasowycn Kasy za­
liczkowej niżańskiej, które ostatecznie wyjaśniają 
wiadomą pozycyę 3000 zł., zamknął przewodni­
czący p o s t ę p o w a n i e  d o w o d o w e .

Z kolei odczytano t r z y  p y t a n i a  g ł ó w n e ,  
^ustawione pp. przysięgłym

P y t a n i e  I. Czy oskarżony Ernest Teodor 
2 im. Breiter winien jest, że jako odpowiedzialny 
redaktor Monitora treścią artykułu p. t. „Kon­
stytucyjny mandataryusz demoralizatorem ludu11 
obwinił fałszywie starostę w Turee F r  Bilińskiego 
przez wskazujące nań znamiona o przekroczenie 
cudzotostwa, a nadto przez podanie zmyśionycn 
faktów co do z twarcia ślubu cywilnego między 
Teod. Kapitanem a Justyną Miszajło, a odnoszą­
cych się do urzędowania jego, jako urzędnika pu 
blicznego o czyn niehonorowy i taki czyn uieoby- 
czajuy, któiy mógł spotwarzonego w opinii publi­
cznej w pogardę podać i poniżyć

P y t a n i e  I I .  Czy oskarżony E. Breiter wi­
nien jest ,  że mimo, iż inial wiadomość o zarzą­
dzonej przez proKuratoryę państwa Konfiskacie 
artykułów, treść  ich w drugim uakładzie  tegoż  
numeru drukiem ogłosił.

P y t a n i e  I I I .  Czy oskarżony £ .  Breiter 
winien jest, że jako odpowiedzialny rei. Monitora 
treścią ustępu artykułu p. n. „ Rządy kacyków 
w Niżauskiem1* przez - podanie zmyślonych i prze­
kręconych faktów obwinił imiennie Ferd. hr. Hom­
pescha fałszywie o taki czyn nieuczciwy i n ie­
moralny, który mógł spotwarzonego w opinii pu­
blicznej na pogardę narazić i go poniżyć.

Po odczytaniu pytań, zażądał obrońca oskar­
żonego asnuięcia z nich w pycanin I  ustępu pierw 
szego, względnie zaś rozdzielenia pierwszego py- 
tauia ua dwa odrębne pytania, ladto i zażądał 
obrońca postawienia 3 pytań wypadkowych w kie 
runku przekroczenia z § 29 u. pr. (o zaniedbanie 
wbrew obowiązkowi należytej ostrożności.

P r o k u r a t o r  Piwocki sprzeciwia 3ię żąda­
niu pierwszemu, oświadczył się natomiast za pro- 
ponowanenu przez obrońcę pytaniami ewentualnemi, 
przeciw czemu znowu zaprotestował zastępca 
oskarżyciela pryw. dr. Dulęba.

Trybunał, po dłuższej naradzie, uchwalił od­
mówić pierwszemu wnioskowi obrony co do roz- 
dz-ału pierwszego pytania głównego, względnie 
usunięcia pierwszego jego ustępu, natomiast przy 
chylił się trybunał do postawienia d w ó c h  p y ­
t a ń  w y p a d k o w y c h . ..................'    .

Z kolei zabrał głos prokurator p P i w o c k i .  
N» wstępie podaiósł prokurator dzisiejsze potężne 
stanowisko prasy w społeczeństwie, którą, ze wzglę 
du na jej wpływ na masy, porównują do potęgi 
mocarstwowej. Nakłada to na jej przedstawicieli 
obowiązek poważny przestrzegania praw moralnych.

W dalszym ciągu uzasadnia prokurator za 
stępy wane przezeń punkty oskarżenia.

Co do pytania pierwszego wykazał prokura­
tor, jak wielką krzywdę wyrządził iskarżony 
p Bilińskiemu, . uietylko jako urzędnikowi, ale 
i jako człowiekowi prywatnemu, mającemu rodzinę 
i żąda wreszcie zasądzenia oskarżonego, według 
wiuy, jaką — zdaniem pp , przysięgłych — w po­
wyższych wypadkach popełnił, bez oglądania się 
na czekająoą podsąduego karę, do której nie 
wątpliwie już trybunał zastosuje okoliczności ł a ­
godzące. Na tom o godz. I 1/,  popol przerwano 
rozprawę,

Pop-duium przemaw ac będą: zastępca oska­
rżyciela pryw. adw. dr Dulęba i obrońca adw. 
dr. Asahkemze Wyrok zapadnie około godz. 8 
wieczorem

I  i  a  < I a  \ v u .

, Telegr. „ Stówa Polskiego“).

H fo tten  14 g rudn ia .  W czoraj odbyło  
K o / o  p o l s k i e  d łu ż sz e  posiedzenie,  n a  któ- 
rem  p rezes  p. J a w o r s k i  odczy ta ł  list 
z podzięko w an .e .n  k rakow skie j  Akadem ii 
Umiejętności za  p rz e p ro w a d z e n i?  ustaw y o fi- 
dcikom isie  w zględnie z i  zachow an ie  m u z eu m . 
N as tęp n ie  podn iós ł  p rez es ,  że w skutek  jego 
in te r w e n c j i  se k re ta rz o w i  b a n k u  austro-v.-ę- 
g ie rrk iego , richnjidtowi, u d z ie loną  z o s ta ła  n a ­
gana ,  pon iew aż  n a  zg rom adzen iu  der Volks- 
mrthe w yraz i ł  się obelżyw ie o P o lak a ch .

P. L e w i c k i  p rzed łoży ł  petycyę galicyj­
sk ich  fabrykan tów  konse rw , w której ci u s k a ­
rż a ją  s ę n a  pom ijan ie  ich p rzez  w ładze  w o j­
skow e M ówca wnosi o w b ram o  kom isy i ,  
c e le m  obm yślen ia  ś ro d k ó w  d la  u t r z y m a n ia  te j  
gałęzi p rzem ysłu  k ra jow ego.

W sp raw ie  toj p rze m aw ia l i  R u t u w s k i ,  
C h r z a n o w s k i ,  A b r a h a m o w i u z  Eug.,  
G n i e w o s z  W łod  , p o p .e ra ją c  g o rąco  w n io ­
sek Lewickiego.

P rz ew o d n ic ząc y  zgodził się z w niosk iem , 
prosił  tylko, żeby Koło i komisyi p a r la m e n ­
ta rn e j  s t raw ę  tę poleciło.

P  C z e c z  s tw ierdz ił ,  że tylko w iedeń ­
skie w ładze  w ojskow e są  d la  n a s  n ieżyczliwe

P. W e i g e l  dom agał się u tw o rz e n ia  s t a ­
łej kormsyi w Kolb ula sp raw y  dos taw  \vOj 
skow ych

W niosek  p. L e w i o k i e g o  uchw alono .
P  L e w i c k i  p rzed łoży ł dalej petycyę 

m ia s ta  P rzem yśla  o za łożen ie  szkoły  rea lnej.
P. P o t o c z e k  sk a rż y ł  się ,na zakazy  

ja rm a r k ó w  pod p re te k s te m  za razy  bydlęcej 
i radził, żeby rząd  w e te ry n a rz o m  dyet nie 
p łacił  za  jazdy ,  w tedy  n e oędą  zakazów  w y ­
daw ać,

'li kolei K oło  przystąp iło  do o b rad  nad  
z n i e s i e n i e m  s t e m p j l a  d z  i e n i  ' k a r ­
s k i e g o  i k o l p o r t a ż u .

Kilku posłow  proponuje  Doufność obrad ,  
co odrzucono .

P .  W o d z i c k i  ubolew ał,  że K oło  gło- 
sow ału  za  w niosk iem  nagłości p R u s s a .  
M ów ca ośw iadczy ł,  że należy  do s t ro n n ic tw a  
s tańczyków , więc tego p o s tę p o w an ia  n ie r o ­
zu m ie  Cieszy to h r  W odzickiego. gdy widzi 
ch ło p a  w Radzie pow ia tow ej,  lecz do R ady  
p a ń s tw a  i S e jm u  p o trzeba  d o św iad czen ia  
i w yksz ta łcen ia .  Z łe  dziennik i  rozpo li tykow ały  
lud, d o w o d em  tego W ójcik  i W laz ło ,

M ów ca  racze jby  się zgodaił n a  zniesienie 
loteryi l iczbow e j:  na  k o lpo r taż  i zn ies ien ie
s te m p la  zgodzić się nie może.

P .  W e i g e l  podniósł ,  że ca ła  k o m is / a  
p rasow a,  z w y ją tk iem  p F u c h s a ,  ośw iadczy ła  
się za  zn ies ien io m  s tem pla .  Zły w pływ  d z ien ­

ników nie jast zawisły od stempla dziennikar­
skiego.

P. R a p a p o r t  sprzeciwia się stemplowi 
dziennikarskiemu i zakazowi kolportażu

P. S o k o ł o w s k i  oświadczył się za --nie­
sieniem stempla i zezwoleniem kolportażu 
Mówca pow iada, że minął ren czas, kiedy mo­
żna było społeczeństwo oddzielić murem chiń- 
sk.m od ruchu umysłowego. Kolportaż istnieje 
mimo zakazu. Najlepszym środkiem paraliżo­
wania wpływu prasy „złej- jest umożliwienie 
rozpowszechnienia prasy „dobrej1*.

P. C z a j k o w s k i  sprzeciwił się uagłomu 
traktowaniu tej sprawy.

P. E. A b r a  h a in o w ic  z dziwi się, dla­
czego ci posłowie, których prasa najwięcej 
napada i szarpie, przemawiają za ulgami dla 
prasy. Mówca jest przeć.wny zniesieniu s tem ­
pla i zniesieniu zakazu kolportażu

P. J a w o r s k i  zaznaczył, że komisya pra­
sowa jest stanowczo za zniesieniem stempla, 
ale ze względów finansowych pragnie mówca, 
żeby się ograniczyć do wniesienia rezolucyi 
w te sprawie.

P. S z c z e p a n o w s k i  oświadczył, że 
cały bagaż policyjny i te dziecinne środki 
ostrożności dawno zbankrutowały. Mówca, ja ­
ko człowiek liberalny,' nie może się sprzeci­
wić zniesieniu stempla i zattazowi kolportażu 
P o g a r d z a  o n  o r a s ą  r e w o l w e r o w ą .  
Skarb państwa me zostanie ukróconym, gdy 
się zniesie stempel, a wstydemby było, gdyby 
nasze wielke zadania narodowe dały się prze 
prowadzić tylko przez utrzymanie stempla 
dziennikarskiego.- Mówcę cieszy, że wniosku 
tego przed rokiem nie uchwalono, konserwa­
tyści mieliby bowiem wymówkę, że cały obe­
cny ruch społeczny wywołany został tem znie­
sieniem stempla. Sprawę tę chce rząd w no­
wej Izbie wnieść. Mówca nie widz; powodu, 
dla któregoby rządowi do tego sukcesu w no­
wej Izbie miał dopomódz.

P. R u t o w s k i stwierdził, że konserwa­
tyści przemawiają w Kule bez znajomości 
sprawy o którą chodzi. Zły wpływ dziennikar­
stwa przypisać trzeba tylko temu, że wszystko 
cię wymyka z rąk i zupełna panuje apatya. 
Mówca nie przypuszcza, żeby się Koło dało 
spłoszyć artykułem Czasu] Ładnieby wyglądało 
społeczeństwo, gdyby istniały tylko; Czas i 
Gazeta Lwowska, Mówca prosi, żeby Koło gło­
sowało za zniesieniem stempla i zakazem kol­
portażu

P. J ę d r z e j o w i c z  żądał, by sprawę 
odroczono do czasu, gdy się okaże skutek fi­
nansowy reformy yodutkowej.

Po przeprowadzonej dyskusyi, w której 
ilku ieszcze posłów wzięło udział, uchwaliło 

Koło g l o s o w a ć  p r z e c i w  u s t a w i e  ż ą ­
d a j ą c e j  n a t y c h i r  ii s t j o we g o  zniesienia 
s t e m p l a .  Na wypadek wniesienia rezolucyi u- 
cbwalono pozostawić członkonąKoła wolną rękę. 
Co do kwesty i kolportażu poi uczy/o Koło re­
ferentowi p, R u l o w s k i e m u  porozumieć się 
z ministrem sprawiedliwości i aa tej podsta­
wie przedłożyć Kołu podstawę do dyskusyi, 

Wiedeń 14 grudnia. Izba panów odbędzie 
y. środę nadzwyczajne posiedzenie dla wyra­
żenia żalu z powodu śmierci prezydenta sw e­
go hr. Traut3mansdoriTa. - -

Wiedeń 12 grudnia. Na dzisiejszem p o ­
siedzeniu Izby posłów toczy się dalej dysku- 
s*ya szczegółowa nad budżetem,'a mianowicie 
nad budżetem ministerstwa spraw wewnę­
trznych.

Telegramy „ S t a  Polskiego".
W iedeń i4 grudnia- Tutejszy wojskowy 

attache włoski pułkownik Pellio został odwo­
łany, na jego miejsce przybędzie pułkownik 
Luigi Novi.

W iedeń 14 grudnia. Cesarz powrócił tu 
wczoraj z Weis

W iedeń 14 grudnia. Ambasador rosyjski 
Neli Iow, wracając tędy do Konstantynopata, 
konferował wczoraj z ministrem hr. (Jołu- 
chowskim

B erlin  L4 grudnia. Sa t. Z t. zapfzeeza 
pogłoskom, jakoby wskutek procesu o toast 
^.arski maiło nastąpić przesilenie gabinetowe 
Przeciwnie, gamnat jest skonsolidowany i za­
jęty zastosowaniem środkow, które uniemożli­
wią le i  iłatność podziemnych czynników, jak 
to m.ało dotychczas miejsce.

B erl in  14 grudnia. Sekre ta rz-s tanu  br. 
MarschaU zachorował Ciężko, wskutek ostatnich 
przejść.

Berlin 14 grudnia. Berliner Tagblatt do- 
usi z Konstantynopola, iż eks-sułtan Murad 

V. uciekł z więzienia.
M onachium  14 grudnia. Sąd bawarski 

skazał kupca i rezerwowego porucznika Irl- 
beuka na i  lata twierdzo za pojedynek z wy­
nikiem śmiertelnym

M adryt 14 grudnia. Generał Weyler 
spodziewa Mę w przeciągu 2U dni uspokoić 
prowinoyę Piccardelno.

M adryt *4 grudnia. Do służby wojskowej 
powołano 400 majków. Wzmocnić oni mają 
załogę ok-ętów wojennych.

P e te rsb u rg  14 grudnia. Szef sztabu żan 
darmervi generał-major Mezencew przeniesio­
ny w stan spoczynku.

Sofia 14 grudnia. Sobranie otwarto wczo­
raj mową tronową, w które, książę Ferdynand 
oświadczył, iż w zamian za to, że mocarstwa 
uznały dynastyę bułgarską, oDOwiązk.om je s t  
Bułgaryi okazać się godną tegu i stać się 
gwarancyą pokoju. Dalej podniosł książę ży­
czliwe przyjęcie go przez obcych panujących, 
których po uznanm udwiodził, zwłaszcza pary 
carskiej. Uprzejme zaproszenie na koronacyę 
carską ścieśniło jeszcze bardziej nierozerwalne 
związm między Rosyą a Bułgaryą.

Ajaccio 14 grudnia. Przybyli tu arcyksią- 
z,ę Franciszek Ferdynand i arcyksiężnaMarya 
Teresa.

i e legram  gi* Idow y  : Wiedeń 14 grudnia 
K redy n austryackie . . . . 372.00
Kredyty węgierkie . . . .  403-50
A n g lo -b a n k .................................................. 155.25
Landerbank  ........................................  247-00
Kolej pańs tw ow a ........................................  358 75
Południowa , . . . . 94 75
Alpiny , . . , . . . 87-70
T y t o n i o w e .................................................. i 4250
Usposobienie mocne. _________

uziai ekonomiczny.
W i a d o m o ś c i  g i e ł d o w e

W iedeń 12 listopada. 
Giełda tutejsza, uspokojona w wysukim 

stopniu przvchvlnem przemówieniem ministra 
skarbu, zaczyna z wolna odzyskiwać dawniej­

szą ufność, która też, co może jest Laidziej 
donioślejszego znaczen ia , przedostaje się 
w sfery, tak tutejszej, jak i zagranicznej publi­
czności oraz kapitalistów, posiadających tutej­
sze efekta. Okoliczność tę udowadniają doko­
nane w ubiegłym tygodniu dość liczne zaku- 
pna efektów, przeważnie lokainych, a ponie­
waż od dość dawnego czasu nie można było 
zauważyć interwencyi kapitałów prywatnych, 
przeto musiały powyższe kupna zrobić na gieł­
dzie tutejszej jak najlepsze wrażenie i przy­
czynić się w wysokim stopniu do wzmocnie­
nia mocno przerzedzonych szeregów tutejszej 
spekulacyi.

Dalszym, jeszcze bardziej stateczniejszym 
powodem do podwyższenia kursów, były ku­
pna na krycie dokonane przez tutejszych i 
zamiejscowycn kontrminerów; kupna te sto 
sunkowo bardzo liczne i nagle po sobie n a ­
stępujące, musiały poniekąd sforsować zna 
czniejszą haussę,, pod której znamieniem za­
kończono też obroty bieżącego tygodn.a, przy- 
czem na giełdzie wieczornej dosięgnięto w k re ­
dytach dawno nie notowanego kursu 370. Do 
wzmocnienia pozycyi tutejszej spekulacyi 
przyczyniła się prócz tego giełda parysKa. 
która, będąc bard to silnie usposobioną wsku­
tek znacznej haussy włoskiej i hiszpańskiej 
renty, podwyższyła także bardzo wydatnie 
knrs staatsbahnów, ułatwiając tem samem 
tutejsze, spekulacyi odpowiednie wyzyskanie 
nowei sytuacyi. Z pomiędzy wszystkich pa­
pierów kolejowych cieszyły się też staatsbahny 
największym popytem i osiągnęły znaczną 
zwyżkę; one efekta kolejowe poszły w górę 
tylko bardzo nieznacznie, zupełnie zaś nie ru­
szyły się Lombardy, od których speKulacya 
stroni z obawy przed nowym dyrektorem Ege- 
rem, jakkolwiek tenże ani nie objął urzędo­
wania, uawet nie zaznaczył programu swej 
przyszłej działalności, która, zdaniem znacznej 
części spekulantów, miałaby głównie odzna­
czać się tem, że akcyonaryuszom należy jak 
najmniej płacić. Z papierów bankowych stały 
na czele rucnu kredyty austryackie i węgier­
skie; obydwa efekta kupowano wprawdzie głó 
wnie dla krycia pozycyj in blanco, obok tego 
zaś były dość liczne kupna na spekulacyę, 
motywowane co do kredytów ausiryackich 
nową operac-yą finansującą akcyjne towarzy­
stwo dla wyrobu patronów, a co do kredytów 
węgierskich projektem założenia nowej rafi- 
neryi nafty, oraz zakupna znacznych terenów 
naftowych w Galicyi. Wszelkie inne papiery 
bankowe pozostały prawie bez zmiany, a to 
dla zupełnego braku szczególniejszych powo­
dów, któreby były mogły uzasadnić wzglę­
dnie wywołać znaczniejszy popyf za którym­
kolwiek z tych efektów.

Targ papierów lokalnych był stosunkowo 
bardzo ożywiony i dokonywano na nim może 
naiwięcej zakupów efektywnych Najbardziej 
interesowano się akcyami na nowo zkartelo- 
wanych towarzystw produkeyi żelaza, miano­
wicie Prager-Eisen. Alpiny i Roma; następnie 
kupowano akcye towarzystwa wyrobu cegieł 
w Wienerbergen, z uwagi na mąiące nas tą ­
pić w przyszłym roku kolosalne budowle no­
wych miejskich zakładów gazowych w Wie­
dniu.

Również interesowano się akcyami towa 
rzystwa wyrobu broni i welocypedów w Ste 
yer; szczególnie produkeya tych ostatnich 
przybiera tak znaczne rozmiary, że fabryka bę­
dzie w stanie wyrobić w przyszłi m roku 
30.000 maszyn kołowych.

Ostatecznie popierano także akcye kopalń 
węgla w Bruex, prawdopodobnie dlatego, że 
od dłuższego czasu nic się tam nie zawaliło, 
wskutek czego spekulacya oddaje się dość ró­
żowym nadziejom, na temat przyszłej dywi­
dendy.

Z przytoczonych powyżej szczegółów, od 
nosi się mimo woli wrażenie, że g.ełda tutejsza 
także w najbliższym czasie będzie Silniej uspo­
sobioną i utrzyma kursa w kierunku zwyżko­
wym, tem bardziej, że giełdy zagranicze, wy­
wierające tak silny wpływ na tutejszy targ, 
są również bardzo dobrze usposomone. W y­
jątek stanowią, jak  zwykle, akcye min zło­
tych, oraz walory tureckie, w ostatnim czasie 
niezwykle zaniedbane. _

L w ó w  i Izby h a n d l o w e j  14 G ru d n ia  i89fi.

1. A k e y e  s a  s z t u k ę ,
(bez  k u p o n u  b ie ż ą c e g o ) .

K o le i  ga l .  K a r .  L u d w .  po  2 0 0  z ł r  m. k. 
K o ie i  lw o w sk o -cz e rn - j a s k ie j  po  2 0 0  złr . 
B anku  hip. gal.  po  200  zł.  w. a. I. em isya  
B a n k u  k red y t ,  ga l .  po  2 0 0  z łr .  w, a . .
A k cy e  G a rb a rn i .  R zeszów  p o  20 0  z ł  .
A kcye  fabr.  L ip iń sk ieg o  p o  500  kr.

L is ty  zastaw ne za lOO z<r.
(b ez  k u p o n u  b ie ż ąc e g o ) .

B an k u  h ip o te c zn e g o  5  prc .  w. a.
w y lo s o w a n e  z 10 prc .  p rem ią .  . .

B an k u  h ip .  4  i pół  prc .  los w 50 lat.  
B a u k u  h ip .  4 pr.  w 60  la t .  po  2 0 0  k o r .
B an k u  k ra j . 4  i p ó ł  prc .  w. a. los w 51 h

„ j, 4 prc .  w. a. los w 57  1, 
T o w .  k re d .  gal.  z iem. 4  p rc .  w.  a . ‘I .  emis .  

» n » „ ,  pr.  los  w 41  i p ó ł  1.
„ „ „ .  4 pr.  w .  a. los ,  5 6  1.

S .  O b u *  s a  i O O  a ł r .
(bez  k u p o n u  b i e ż ąc e g o ! .  

Galicyisk, (u nduszu  prop,  4  prc .  w. * 
Buków ,  fu nduszu  p ro p ,  5 p"C. w. a. . 
K o m u n  B a n k u  kra j .  5 p rc .  I I .  em.syi

» » ,  A * Pó ł  Prc m -
Pożyczk i  k ra j .  6  prc.  w. a. z r. 1873 

4 i p ó ł  prc .  w. a. z r. 1882

» 4 » » 11 1 rn » 4 p rc .  ko ron ,  z r. loSJo
,, „ 4  „  k r o i .  m Lwows .

L o s y  m ias ta  K ra k o w a  .
S t a n i s ł a w o w a ...........................a w

4. M  •  m e  t  y .
D u k a t  cesa rsk i  . .
N a p o l e o n d o r .....................................................
Pól impr-ryał
R u o e l  ro sy jsk i  s r e b rn y  ..........................

“ „ pap ie ro w y  . .
100  m a r e k  n i e m ie c k i c b  .

płacą żądają

2 16  - 2 1 9 -
285  — 2 9 u  —
38 4  — 394
21 0  — ------
20 0  - 2 0 3 -
25 0  — 26 0  -

I l u  10 110 8 0
99  8 0 10 0  5u
9 6  70 97 40

100  50 101 20
97 50 9 8  80
9 ł 70 98  47
97 50 98 4  i
97 40 9 8 1 0

97 50 9 8 1 0
102 50 ------
102 — 1 0 2  70
100 - 100 70

L-6 — ___
9 i — 97  r 0
97 — 97 70
9 7 - 97  7"
27 5 0 29 5 0
42  — ------

5 64 5 74
9 50 9 60
9 60 -----

1 2 0 - 125 -
127 20 1 2 8  20

58  65 59 10

Jako korzystną lokacyę kapitałów
poleca my

4 % fotytaki? krajową 
4% lL ry e / .k ę  Miasta L vowa 

-4°/0 LisO Towarz. kred. z iem sk iego  
4 ‘/s°/o i 4% Listy Hauku lii pot.

Papiery powyższe k a p ie m y  i sprzedaje­
my pod kajkorzystniejszymi warunkami

Zlecenia z prowmcyi załatwiamy odw ro­
tną pocztą bez doliczenia prowizyi.

SO K A L  i L IL IE  N
D o m  b a n k o w y  i k a n t o r  w j m  siny

1T a r a r a l n y p r o d u k t  sb
J A N

y b o r n y  »  w a i a k u  C o t t u a c  n  ł o « k i  
■w i  aa. Si "w ł o s ł c l e g r o ,  cLtusŁa. b u t e l k a p o  1 z ł .  BO ct .
M U S Z Y Ń S K I ,  L V Ó W t R Y N E K  40 

2 butelki na przesełkę 5 Lei.
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mak* floran

(Crag dalszy).

—■ Panowie. — Lł igała z nziua^ruidm, 
które doszło do szczytu — przebaczcie mi, 
lecz mi Się wydaje rzeczą niemożliwą, żebyście 
stan trafnie oceniali. Musicie być w błędzie. — 
Nim zaząiam  tej ofiary od mego syna, pra­
gnęłabym wysłuchać zdania doktora P Czy 
mamy jeszcze czas na konsylium?

Doktor P. był pier wszym leKarzem w Pa­
ryżu.

Pan Charvoz i jego kolega chętnie przy­
stali ca zasiągnięcie światłej rady znakomi­
tego praktyka; można było jeszcze czekać, 
używając silniejszych śrooków antyseptycznycL

Paru Je Saint Prieix zamieniła tylko wej­
rzenie z Moniką, która jej już nie odstępowała.

— M0j 6 biedne dziecko! — wyjękłu 
z łkaniem, pełuem nieskończonej boleści

— Odwagi' matko — mówiło z rozpaczą 
w sercu dziewczę — jeszcze nadzieja wszelka 
niestracona. nie trzeba przerażać go przed­
wcześnie.

J a k b y  odpowiadając na tę myśl, i uło­
żywszy twarz spokojną, weszła do pokoju 
Klemensa, podczas gdy matka poszła ukryć 
swe łzy i wykrzywione cierpieniem oblicze

iNaza.utrz trzej lekarze otaczali łoże Kle 
mensa, który zajmując pozycyę poziomą, nie 
mógł widzieć swej nogi i nie podejrzewał

prawdy, lecz przewidywał pogorszenie i był 
niespokojny

Ale miał niacc radości, ponieważ w chwili,' 
gdy wchodzili lekarze, kończył czytanie krót 
kiego wprawdzie, lecz uprzejmego bileciku, 
w którym Simona donosiła mu, że miała wła­
śnie wsiąść na yacht jednego z przyjaciół ro­
dźmy dla odbycia kilkodniowej. morskiej wy­
cieczki. . '

Simona z&konczyła swoje, niestosowne 
ze względu na przypadek narzeczonego pismo 
wdzięcznym frazesem :

„Moje serce i myśl moja zostają przy 
moón drogim ranionym".

Niestety, wszyscy trzej zgodzili się na j e ­
dyny środek, amputacyę. .

Matka zemdlała, padłszy w ramiona bla­
dej ,ak marmur Moniki.

Trzeba było uprzedzić ohuregu Doktór 
P  wziął to na siebie.

■ Dwaj inni czekali na oznaczenia gudziuy 
operacyi i usłyszeli wkrótce od kolegi, że Kle­
mens stanowczo uie zgada się na odięcia 
nogi,

Weszli więc razem do Klemensa, lecz go 
nie przekonali. Wtedy matka próbowała go 
nakłonić. • -   - .............

— Ależ to śm ierć! zawołała, podczas 
gay cała jej istota podnosiła bunt na mysi 
o straceniu syna — Klemensie, zaklinam cię. 
oszczędź matce tego najstraszliwszego nie­
szczęścia, które mnie zabije lub o utratę ro­
zumu przyprawi ! ( zyz  nie mogę żądać od 
ciebie życia, ja, która ci je d a łam !

Klemens, bardzo wzruszony, nie ustę­
pu wał.

— Matko moja, nie skazuj mnie na życie, 
któreby było dla mnie w ieczną i nieznośną 
męczarnią..

-■ Męczarnią1 twoi ojcowie me lękali się 
jej nigdy — a ty przez obawę cierpieniu 
chcesz się zhańbić, boć to samobójstwo !

— Przecież to nie samobójstwo! — bro­
nił się Klemens.

W  rozpaczy pum de Saint Prieix uoie 
kła się jeszcze do jednego środka, ‘ wezwała 
jednego z najwazmejszyen i najrozumniej­
szych kapłanów.

Ale i kapłan uie nie uzyskał.
— Pani — rzekł — wynik operacyi nie 

,esl nigdy pewny, wobec togo jestem bez 
argumentu.

Ostatnia deska nadziei wyrywała się jej 
z ręki. Nie odpowiedziała nic i pożegnawszy 
księdza, głęboko wzruszonego jej boleścią, 
weszła do pokoju chorego.

' ' — Klemensie — rzekła — o drugiej po­
wrócą lekarze .

I  zawahała się nieszczęśliwa..
— By wykonać operacyę.
— Niepotrzebnie przyjdą Nie mwgą jej 

wykonać bez mego zezwolenia, a ja  się nie 
zgodzę nigdy.

\Vśrod milczenia odezwał się głos Mo­
niki.

— Jeśli aie chcesz pan żyć dla matki, — 
mówiła z najwyższą goryczą powinieneś 
żyć ala tej, którą kochasz; nie zechcesz prze­
cie zawieść pizywiązania, które ma dla cie­
bie i na jej istnienie rzucić cienia wiecznej 
żałoby. ■ ' - **<•-» —...

— Moja narzeczona! — wykrzyknął 
z rozpaczą — ja  z jej powodu odrzucam am ­
putację.

— J a k t o ! — zawołała matka.
— Czyż mogłaby połączyć swą promienną 

młodość z inwalidą o drewnianej n o d ze ! 
A zyć bez niej, przebacz mi, matko, nie mogę, 
wolę umrzeć. -

Kozpacz splotła dłonie pani de Samt- 
Pneix i szalona nienawiść, prawie zwierzęca, 
taka, jaką ma wilczyca, gdy zabijają jej małe, 
zawrzała w sercu matki przeciwko kobiecie, 
która zamjała jej syna. - .........

Monika ciurpiała męki, lecz się uie pod­
dawała.

— Jaki pan ma powód tak sądzie? — 
zawołała z uczuciem, k ture ' w innych okoli­
cznościach byłoby odkryło jej ■ tajemnicę. — 
Małe masz widać zaufanie w jej miłość. Onaby 
cię same nakłaniała do poświęcenia, któreby 
jej zachowało ciebie

“ —' Tak sądzisz, Moniko? — rzekł Kle­
mens, pierwszy raz zachwiany w swem po­
stanowieniu. "   ....... ...........

— Tak sądzę, — odpowiedziała, ożywia­
jąc się coraz więcej — jestem tego pewna ! 
Pan nie wiesz, ile poświęcenia jest w sercu 
komet, Które Kocbają. Powiemv j e j , żeś to 
dla niej uczynił, a to ją przywiąże do ciebie 
n a  zawsze.

— Zgadzam się... rzekł wreszcie Kle­
mens.

* Podwójny okrzyk radości powitał te słowa.
— Z warunk.em, że będzie o to zapytana
Napróżno matka przedstawiała, że każda

godzina droga; był nieugięty.
Lecz Simona była na morzu ] na to 

trzeba było radzić. Jeden z przyjaciół Kle­
mensa, pan- de fo tais  podjął się podróży 
i natychmiast wyruszył błyskawicznym pocią­
giem w chwili, gdy lekarze zeszli się u chorego.

Dowedziawszy się o warunku, przepisali 
uuw6 środki i chodząc na palcach i mówiąc 
po cicnu, jak w domu nieboszczyku oddalili 
się, pewni swego wyroku.

Klemens nie łudził się co do mebazpie 
cz.eństwa, gotował się na śmierć i polecił

wezwać siostry. Co godzina też ktoś z k re ­
wnych nadbiegał na straszr.ą wiadomość.

Wszyscy błagali go o litość nad sobą, szcze­
gólnie Zuzanna i Franciszka najwyższe czy­
niły wysilenia, aby przełamać postanowienie 
brata.

Wszystko napróżno.
Za nadejściem nocy pan i  de Saint-Pneix 

otrzymała itylko telegram z Nizzy :
„Panna d’Urcy na morzu, biorę łódź, aby** 

ją  dopędzić11-
Dla nieszczęśliwej matki rozpoczęły się 

oKropne chwila oczekiwania.
Co do Moniki, od chwili, gdy widziała 

Klemensa skazanego na śmierć, biedna ofiara 
dała się unosić niepowściągniony.n wybuchom 
uczucia Wkrótce miał umrzeć, wszakże miała 
go stracić na zawsze 1 Uczuwała pragnienie 
słyszeć jego głos, dotknąć jego ręki, dozna­
wać tych dziecinnych, drobnych rozkoszy, któ­
rych jej nienasycone serce było pozbawione 
dotąd.

Przez dzień cały, przy świadkach powstrzy­
mywała się odważnie, ale w nocy, gdy pani 
de Saint Prieix. ‘ złamana, wycieńczona na s i ­
łach, opuszczała pokój syna, Monika wsuwała 
się cichutko i pozostawała tam całemi godzi­
nami, pątrząc z cemnego kąta na twarz uko­
chanego i płacząc.

Zakonnica, zdjęta współczuciem dla tej 
jkrytej boleści, taK spokojnej jednak i tak 
silnej, a której może odgadła bolesną tajemnicę, 
me zdradzała przed nikim tych nocnych o d ­
wiedź n.

(C. d. n.). _

Jan Dziewoński W e  L t r o i c i e poleca w wielkim wyborze po cenach z n a c z n i e  z n i ż o n y c h .  W -Ł O C Z K I  we wszystkich możliwych odcieniach
f  — -------— — Największy wybór różnych kanw , |e d w t  bi, fUozeli, f l lo f lossu  i k o r d o n k ó w ,  M y d e łk a  p e r f u m y ,  ozczo tk i ,
H a  t e f c a  / .  6 *. grzebienie. Olbrzymi wybór .'lajgustowniejszyoh zaczętych robótek. ZŚ&9T  Towary z pierw szo  

--------------  - rzędnych fabryk, ceny n iższe jak  w szędzie W niedziele i święta Magazyn zamknięty.

Cyrk pozostanie tylko krótki czas. 
Cyrk jest codziennie ogrzew any

Kr-il. r u m u ń sk i  i kró l .  8erb s t i

C M  CEZUR S ID C L J
przy ul. Zygmuntowskiej 1. 1. 

Dziś w Poniedziałek 14 b. m.

B E N E F I S O W E  jrz «f ls U w ls D i&
Alb. i T. Stiakay’a.

Zamek Arkadia

wielka wysiawD p a n to m in a ,  przy

w s-fó łud i ia  120 oiób.

w 4 aktach.

W ystęp  s l j u n e g o  żong le ra
Alronso

i  zupe łn ie  uowemi p ro d u k c ja m i .

• krotna walka zapaśnicza.
B ezp ła tne  lo so w a n !e na  kon a.

prz

Wysprzedaż
dy.vanów, portyer, fira­
nek, chodników kap, 
serwet, parawanów go­
belin makat, resztek  
materyj meblowych, plu 
szów, haftów różnorodnych iip

w osobnym lokalu 
obok mojciro m agazynu

plac H alicki 1. 2.
pulei-a

A. K E Z T S Z T O rO W IC Z

S l o i - j  i i u t o w a O c / i i e

m □  1 zł. 10 ct., ża luz je  m □  
2 zł. 20 ct., s to ry  patyczkowe 
sztuka 1 zł. 20 ct do wielkości 
100—200, poleca ł f & D i - . y i i n  
s i tó r*  i  ż a l n z y i  we L w o ­
wie, u lica  Jab ło n o w sk ich  9.

1 . 0 0 0  tutok nieklejonych z doskona­
łe,  f rancusk ie j  b ibu łk i  po złr . 

1 i wyżej, po leoa  fab ryka  F. N izałow ski  
Lwów. P rzy  odbiorze  5.000 sz tuk ,  p- - 
cz ta  franco.

Józef Czernicki
r ę k u w i c z n l k  I b nciaiyłta

we L wowie Rynek 1. 28.
poleca

na Gwiazdkę u>owość“
rękawiczki z skóry Naooa
tudzież glace, duńskie i sarnie  
od 3 do 20 guzików w najmo­
dniejszych kolorach i gorsety  
w rozmaitych fasonach począ­

wszy od zł. 1.20 do 8 zł.

Pamiętniki
w e leganck ich  opraw ach  po 80 ot., 

1 zł. 60 et. itd.

Papiery listow e w ozdobnych 
kasetkach — poleca najtaniej

Wincenty Kuczabiński
Lwów, Kopernika l. 2.

2ST .A. X  I  JVI p ; .
Dobre, domowej roboty kołd ry  
na owczej w ełn ie lekkie i cie­
płe od zł. 3 ‘50 w każdej cenie 
do zł. 14 — i wyżej. Materace 
czysto w losienne po zł. 12-50, 
14-— , 1 6 - - ,  20- lo 3 0 " -  sł. 
Pierzaue poduszki 1 w tosien-
n e ;  s i e n n i k i ,  prześcieradła, po­
szewki, koce, kapy i t. p. poleca 
wyłączny Magazyn i pracownia

w y r o b ó w  p o ś c i e l i  
JOZEF SCH USTER

C te ó t t t ,  u l .  K o p e r n i k a  l .  5.

Zdumiewające!
Kompletny sortyment do ubra­

nia Bożego drzewka 
lUti sztuk t y lk o  z łr

I  polec,
S, W- Nicmojowski 

lwów: Lrt&S,.
Olbrzymi w j b ó r  .w ieo i le łck ,  l i c h ta ­

rzy  kó w, św ieczek etc.

Ceny zdum iew ająco n izbie.
W j s j l u a  u h  p r o m o c j ę  i s  zaliczka  
pocztov ą.  O la s o w a n ie  g ra t is  przy 

odb ie rze  ponad  10 zł. f ranco .

Kto się chce żenić!
M ieszczan in  .czy s z l a c h c i c ,  k tóry 

chce  się ożenić odpowiednio  do swego 
s ta n o w isk a  i do swoich s tosunków , po­
w in ien  zażądać  p r o je k tó w  m a łż e ń s tw ,  
w skazów ka  do zaw arc ia  znajomości ,  od 
M a riage  C o m p a n y ,  Budapeazt V I I I .  
Kerepeiersżraaae 63, za n ad es łan iem  
30 ct. w n .a rk aen  l is tow ych. (W zam ­

kniętej koperc ie ) .  '

P O L E G A  S W Ą  F A B R Y K Ę

KORKÓW K A M K I C H
do beczek i butelek

L . «. MALEWSKI
Lwów, ulica Ormiańska 1. 12.

jo o o e e o o ó e o o t

Kremslia musztarda.
Polecam znaną z wybornego smaku, 
świeżo syconą Musztardę podwójną. 
Przesyłki próbne pocztą 5 kl 2 zł. 
40  ct. —  2 3;4 Kl. 1 zł. 60 ct, —  
12 kl 5 zł. 25 ct. — 25 kl 9 zł. 
50 ct -  W . JIIclil, Nr 100, 
Krems. — G w aranc ja ,  przyjęcie 

napowrót.

0 3
N 3
O CC

• r— H

f e
M

<D r O

=3 N

U

A
• r H
X

o3
-+G»
CC

•

O
T J

N
X

*

o C o T
cń

o o
• H N

- JŁ h
O

Ól
O O

■ rH
n
a58

K 2*1
uC8

Ci CD

< t
O
N

u
o3

rO

O

co

a
<lj -O
<a 3o

3 _

'O
£

a-3

C3N3

esa

w  W
W
171
£=
o
U*
P-
nc o
£ 5
ł*4c j

-e s
O
>4tsiK
£
c3i
tsajc
O-

NA DRZEWKO
ś l ic z n e  o b iło b y  najtaniej w handlu

L u d w i k  W ł o d e k
L ir ó ir ,  H e t  n . m i s k a  l. / .

Z a m ó w i e n i a  p o c z i r ą  załatwiają się odwrotnie.

Dia obecnych zasiewów inspe­
ktowych

najlepsze n a s i o n a
tegorocznego zbioru, pewnej siły 
kiełkowania i najlepszych odmian 

wszelkich wczesnych
Jarzyn i Kwiatów.

Nasiona guspodarskie i rolnicze, 
j a k : buraki pastewne o lb rzy­
m ie , m archew  o lb rzym ia , lu- I 
eerna francuska i wszelkie na- i 
siona roślin pastewnych są już I 
w komplecie na składzie i po 

m iernych cenach
pole a

G łów ny sk ład  nasion
Teofila Łuckiego

w  M e ln ic  (poczta Strzeliska), 
po leca  też

n'eprzemakalne czysto wełniane 
SUKNO KRAJOWE

n a  b u ndy  i k u r tk i  
G o i ,w e  bundy z podszew ką  od 28 zł. 
do 33 zł. — Buty  suk ie n n e  do polowań 

i podróży od 6 zł. do 9 zł. 
Najlepsze pasy oo maszyn i młocarn.

_  C e n n ik i  poaeła się na zada 
nie firanko.

Na Kolendę!
K s i ą ż k i  do n a b o ż e ń s t w a ,
obrazki, medaliki, ró­

żańce i t. d.
poleca i—1

Wincenty Kuczabiijski
Lwów, Kopernika l. 2.

M le k o  n i e s b i e r a n e
Zarząd dońr Kamienopol we Lwo­
wie, dostawia do domów po 7 ct. 
za litr, zimą i latem. Śmietanka po 
26 ct. litr. Zgłoszenia poste restan­
te. Lwów, pod adresem: „Kamie­

nopol".

Leśnictwo Zassów 
pod Czarną

rozsyła począwszy od 5-go pa­
ździernika : sadzonki leśne,
drzeu ka parkowe, krzew y oraz 
rośliny pnące. —Cenniki na żą­

danie opłatnie. 20

Jako dobrą i pewną lokacyę
p o le c a m y

4 l/i% Listy hipoteczne 

4% *Listy hipoteczne koronowe 

5% Listy hipoteczne premiowane 

47. Listy Tow. kredyt, ziemskiego

4 V j 7 o Listy banku krajowego 
97o Obligacye banku krajowego 
47o Pożyczkę krajową 
'4To Obligacye propinaeyjne i wszel­

kie renty państwowe.

Papiery te sprzedajemy i kupujemy po najdokładniej­
szym kursie dziennym.

KANTOR WYMiANY■ i

c. k. uprzyw. gal. akcyj. Banku hipotecznego
Kantoi wymianj i oddział depozytowy pizeniesiony do lokalu 

parterowego w gmachu bankowym.

ś w i a t a !

we Lwowie
zaopatrzy swe sklepy w specyaine pieczywo na Święta „Bożego Na­

rodzenia", a t o : 
btrucle krajowe od 25 ct. do 50 ct.

„ luksusowe od 50 ct. do 1 zł. 50 ct.
„ hygieniozne po 50 ct.

O czem mam zaszczyt zawiadomić,

SKLEPY Rynek 27. — plac Akademicki 2.

N

w w i e l k i m  w y b o r z e  
NA PODARUNKI0 W 0 S € i

na Gwiazdkę i Nowy Rok
nadeszły już

<lo magazynu npecj alnego galanterjjnego
pod firmą „Au bon M archc“

K E S M A R K Y  & I L L E S
(Następca WŁAIIYSŁAW CIHCIIUI.SKl)

Lwów, u l .  T e a t r a l n a  1 . 2 .

GALICYJSKI 53

G a l .  l i a n k  k r e d y t o w y
I\ITPON płatny dnia 1 §tycznia 1897 od akcyi 

sluego banku kredytowego ściągnęły zostanie
U UłiT K i i  h S n  f 1 * t t . J  - I r  t f)

10 zł. austr. miL
jako zaliczka na czysty zysk z I89t> r. — we Lwo­
wie przy k asb  głównej banku, w Wiedniu w ban­

ku anglo-austryackini.
Lwów, dnia 10 grudnia 1896.

D j  r e k r y a .(Przedruk me będzie opłacony).

B a n k  K r e d y t o w y  
przyjsuije ń\ń'ń n książeczki

po 4
i o p r w c e n t o w y w n  t ą k u w e

rocznie,0

N a k ł a d e m  S p ó łk i  w y d a w n i c z e j  w e  L w ó w '

wyszła odbitka ze „Słowa Polskiego"

(kartka z dziejów Galicyi)

S t a n i s ł a w a  S e l i n u r - P e p ł o w s k i e g o .

et.

339 C e n a  • »<> e e m ó v r .

Iło nabyc ia :  w lokalu Spółki wydawniczej we Lwov.ie, pasaż 
Hausmana i we wszystkich księgarniach

iowarzystwo Wzatemnego Kredytu
w Krakowie

F IL IA  w e  L W O W IE
w  g m a ch u  Asekuracyi k rakow skie j  

ul. T rzeciego Jlaja 1. L6.
263 przyjmuje

L o k a e y e  g o t ó w k i
na ksiąźeczii oszc/.ędnuści na 4% rocznic

Do 1.000 złr wypłaca się bez wypowiedzenia.

Nakładem; Spółki wydawniczej we Lwowie, ztowarz. zarej. z ogr, po ręką. Papier s fabryki Braci Fijałkowzkich w Bielaka.
‘V * - r -  ~  ^  ’  L  X  U  C  J  jJii. fi, Jx

Z  drokarui Lądowej we Lwowie, pod zarządem Jt. Baj leg


